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Kraków 16 września.
L w ó w  15 września.

Cesarz opuścił dziś rano Lwów. Pobyt jego 
w stolicy był dla umiejących czytać w bi^gu zda
rzeń i  wypadków, z bsrdzo wielu względów nattr 
czającym i ważnym. Ze strony zaś miasta przy
jęcie było piękne, godne, a co wain:ęjsta zgodne, 
serdeczne i politycznie rozumne. Dwa czynniki, 
których obawiać s'ę tu można było, utonęły w o- 
gólnym ectuzyazmie i pokonane zostały doniosło- 
ałośeią pobytu Cesarza— Świętojnrcy i tromtadra- 
cya. Nie znać było ani Świętojurców ani tromtadra- 
cyi. Zasługa to wielka ludności, rcprezentacyi miej
skiej, czcigodnego prezydenta Gnoióskiegn, wszy
stkich niemal ludzi należącyah do wykształconych 
warstw, ale przedewszystkiem zasługa ludzi sto
jących na czele narodu, którzy nmielinadać ca
łemu przyjęciu w kraju tak właściwy a zarazem 
wzniosły ton, którzy działali i postępowali z go
dnym podsiwienia taktem powodując się jedy
nie miłością kraju, najczystszemi uczuciami na- 
rodowemi i  przywiązania do Monarchy, a usu
wali się sami na drugi plan, tak , iż z ich strony 
ani na chwilę nic wyszła na wierzch żcdua kwe- 
•tya osob sta, zawsze skora przy takiej sposobno
ści wychylić czoło.

Pierwszo tu miejsce należy się dostojnemu i czci
godnemu Namiestnikowi br. Potockiemu, którego 
nazwisko pozostanie na zawsze złączone w histo
ry! z t% pamiętną podróżą Habsburga do polskiego 
krain.

Obok Namiestnika przypominając najświetniejsze 
fcadycye wielkich.' p«ń polskich. Namiestników* 
hr. Marya Potocka niezwykłego dodawała .blasku 
cesarskim uroczystościom. w ezeo godnie wspie
rana była przez panią Marszałkówą hr. Jadwigę 
Wcdziwa.
r  W ślad za. Namiestnikiem wyżsi urzędnicy Na
miestnictwa i nieznużenie, z pr*wdżiwera poświęce
niem, rozumem i dzielnie jako urzędnicy i oby
watele, pracowali dla wspólnego dzieła, i tu zani
eść- należy nazwiska, wice-prezydenta Filipa Za
leskiego i radcy dworu Loebla.
. Nareszcie Marszałek sejmowy hr. Ludwik Wo 
daleki nurał, tak w pięknych pnemowaeh jak ca- 
łem zachowaniem się przedstawiać samorząd kra
jowy, za który tyle wdzięczności okazywaliśmy 
Naj). Panu, w sposób prawdziwie wzniosły, podno
szący należycie znaczenie przyjęcia, jakie spotkało 
jfoji- Pana na ziemi polskiej.

Główne momenta, podróże cesarskiej skończone 
świetnie, pocieszająco, donioślc. Pozostaje jeszcze 
ważna chwila pożegnalna, bo tu idzie o ostateczne 
wrażenie, które zwykle bywa najtrwalszem; bo tu 
idzie o pokazanie , sąsiednim Węgrom, jak czcić 
umiemy. Monarchę. Łupków zatem powinien być 
dziś hasłem całego kraju, wszystkich bez wyjątku; 
Łupków powinien być tera hasłem, aby przekonać, 
że Polacy nauczyli się dobrze kończyć, co dobrze 
zaczęli.

Zamykając szereg sprawozdań ze stolicy kraju 
o przyjęciu w niej Monarchy"naszego, niech m 
wolno będzie na wieczną pamiątkę i naukę przy
toczyć rozmowę, pewnego publicysty z dygnitarzem 
rosyjskim w Warszawie. Kiedy pierwszy oświad
czył drugiemu, iż udaje się do Galicy! na czas 
pobyto Cesarza, dygnitarz odrzekł: „A właśnie
wracam stamtąd i widziałem przygotowania. Bar
dzo to wszystko zabawnie wygląda, bo tam od
grywa się prawdziwa komedya, w której wzaje
mnie rząd mistyfikuie kraj a kraj zwodzi rząd. 
Na co,publicysta odparł: „Ach panie* jakżebym 
ja rąd, żebyśmy zaczęli tutaj w ten sposób misty
fikować się."

Podróż Najjaśniejszego Pana.

L w ów  15 września.
Uprzejmość i .łaskawość Cesarza były do końca 

niewyczerpanemu Na balu’ szlacheckim rozmawia
jąc z kilkoma damami, sobie przypływał winę, i 
spacer na Wysoki Zamek, nie odbył się podług 
pierwotnego programu, dodając iż aa wcześnie tam 
prrybył. Dziś na dworcu Cesarz odezwał się po 
polsku .Dziękpję wszystkim.8

W tej chwiH miasto poczyna się wyludniać 
z niesłychanie wielkiej liczby zamiejscowych kh

C z ę ś ć  l i t e r a c k o - a r t y s t y e z n a .

rzy tu przez cztery dni bawili. Przez to cztery dni 
tłumów i ścisku, panował przykładny ład i porzą
dek, co zawdzięczsć należy obywatelskiej straży 
honorowej, około ukonstytuowania którei położył 
istotne zasługi p. Groman współwłaściciel Gozyy 

Narodowej, któremu równie jak b’achaizowi Piąt- 
towskiemu Najj. Pan na osobnem posłuchaniu 
zczególne wyraził zadowolenie i łaskawe po

dziękowanie. Gościnność zamożnych domów Lwo
wa, nie da się nigdy dosyć podnieść i należycie 
ocenić. Była ona prawdziwą, serdeczną a  przy 
tem wykwintną. ,Iie w tem mieście jest zdrowych 
zacnych i konserwatywnych żywiołów, pokazuje 
s ę najlepiej przy takich sposobnościach. Oby po- 
dcóż cesarska posłużyła do skupienia ich i wiię- 
cia góry nad njemnemi. Wojskowi, z któremi 
miałem sposobność rozmawiać, bardzo pochlebnie 
wyrażają s:ę, wbrew telegramom do N. fr .  Prf»»», 
o dowódcy ka*aleryi na manewrach ks. Windisch- 
gr&tza. Twierdzą iż wykonał on nadzwyczaj świe
tne obroty a Najj. Pan wyraził mu i powtórnie 
wyrazić kazał najwyższe uzuaofe.

Szef sztabu głównego br. Sebóofeld bawi jeszcze 
we L w o w ie ..Pobyt jego tutaj był nieco dlnżwym 
niż początkowo mniemano. Dziś wieczór ma wy
jechać, a Arcyks Rayner przybyć z Brodów.

Dowiaduję się że w Narodnym Domu Najj. Pan 
podpisał się po niemiecku. K ńczę, podczas gdy 
wszędzie znikają świetne dekorzcye, w które śli
czny Lwów przyozdobił się* aby przyjąć Cesarza 

Króla.

We wtorek odwiedził N PaU Strzelnicę miejską po 
godzinie. Ś po południu. Nad bramą wznosił się 
uk choinowy z b'ankami, przystrojonem*, równie 
ak wszystkie budynki w parku, w sztandary, tar

cze i rozmaite emblemata strzelec)* ie, w kwiaty, 
l girlandy i draperye. Droga od bramy aż, do głó
wnego budynku zasłana była kobiercami, a bal- 
ton pawilonu flagowego przysłonięty był karma
zynową draperyą z inicyałsmi Najj. Pana. Salon 
st zeleoki do zwykłej swej pięknej dekoracyi przy
brał na ten dzień świąteczny bogate kobierce i 
roebl*, grupy żywych kwiatów i festony, a por
tret Najj. Pana, umieszczony między wizerunkami 
założyciela strzelnicy lwowskiej, króla Zygmunta 
Augusta i cesarza Franciszka I., ujęty bvł w prze
pyszny wieniec hurowy. W parku zieleń świeżo 
zasianych trawników ślicznie odbijała od wysypa
nych śnieżnej białoś"i piaskiem chodników. W o- 
gólności dekoracya Strzelnic^, d*ieło członka To
warzystwa strzeleckiego p. F. H. Richtera, odzna 
czała się soblndnością zarówno jak dobrym sma- 
tiem, a przytem zastosowaną była we wszystkich 
szczegółach do charakteru mic;sca.

Dwadzieścia jedeń wystrzałów moździerzowych 
dźwięki hymnu Indowego, wykonanego na t lat- 

ormie przez kapelę, ,Hirmcnii,“ pomięszane z en- 
uzyastyczuemi okrzykami tłumów. „Niech żyje!* 

zwiastowały przyjazd Najj. Pana, którego prezes 
Towarzystwa strzelćckiego, p Fil. Popowicz, na 
czele całej drużyny strzeleckiej z królem i mar
szałkami kurkowymi, powitał u łukn tryumfalnego 
następującą przemową:

„Nsjuniżeńize i najwierniej^o o. k. uprzyw. 
Towarzstwo strzeleckie czuje się szczęśliwem, iż 
mu dozwolonem jest u stóp Najmiłościwszego Pa
na złożyć wyrazy najgłębszej czci i niezłomne; 
wierności, a przejęte temi uczuciami może się 
szczycić cennemi dowodami Najw. łask i życzli
wości.

„Wierni tradycyi i pełni uczuć niewygasłe, 
wdzięczności, pragniemy zawsze i wszędzie nasze
mu Naj miłościwszemu Panu i Jego Najdostojniej
szemu Domowi składać dowody niewzruszonej 
wiemcści i przywiązania pcddańczego.

„W połączeniu z całym krajem w uczuciach naj 
serdeczniejszej wdzięczności za najłaskawsze od
wiedziny kraju, a szczególniej naszego przybytku, 
wołamy z głębi serca: Niech żyje i panuje szczę 
śliwie nasz Najj. Cesarz i król!

Monarcha podziękował kilku łaskawemi słowy, 
.  powiódłszy okiem po parku i pysznie ustrojo
nych budynkach, raczył nadmienić, że położenie 
strzelnicy jest nad r malownicze i urocze. Następie 
raczył zapytać, od jak dawna istnieje strzelnica 
miejska we Lwowie* na co odpowiedział prezes, ie 
lat iuż pięćset

W ślad Najj. Gościa ruszył cały orszak obe- 
cnych do pawilonu strzeleckiego. A świetny to był 
orszak, złożony przeważnie z postaci kontuszo

wych, pomiędzy któremi malarz bj łby znalazł nie
jeden jaszcze poważny typ. patrycyusra miejskie
go... Król kurkowy, P- Michał Walichiewicz, o- 
idobiony historycznemi insygniami swej godności 
towarzyszył Najj. Panu wraz z prezesem Towa
rzystwa, a za żwitocerarską postępowali marszał
kowie i cały szereg dawnych królów kurkowych 
oraz wszyscy członkowie Towarzystwa z odzna
kami swojemi. KSpela kontynuowała zwrotkę bym-
mnu ludowego, radośnym okrzykom na cześć u- 
kochanego Cesarza i Króla nie było końca.

W pawilonie strzeleckim, którego ściany zdo
biły dwie tarcze cesarskie z celnemi strzałami 
z roku 1851 i 1855, a przód którego oknem po
wiewał pamiątkowy sztandar bractwa strzeleckiego 
z czasów Cesarzowej Maryi Teresy, prezes po
dziękowawszy imieniem całego Towarzystwa za 
wspaniały, prawdziwie monarszy dar premiowy, 
zastawę srebrną nader misternej robot i znacznej 
wartości, którą ustawiono w pośrodku stołu z pre
miami, pozwolił sobie prosto o wysoki zaszczyt 
otwarcia strzelania przez Najmilościwszego Gościa. 
„Nie wypadnie to dobrze“, odrzekł dobrotliwie 
Monarcha i przyjąwszy z rąk prezesa sztuciec 
odtylcowy, będący własnością^ p. Marcina Miillera, 
złożył się do tarczy po prawej (tronie, ozdobionej 
i rbem cesarskim. Rozległ się strzał, po którym 

niby echa, zagrzmiały dwie salwy moździerzowe. 
Najjaśniejszy Pan trafił w drugie koło czarnego 
,ola. Na dane przez Mouarcbę hasło, sztućce roz- 
>oczę1y grać na dobre.. Pierwszy strzelił król ktir- 
rowy, po nim marszałkowie. Dziś po południu 
lopiero zakończone będzie strzelanie o drogocenną 
premię cesarską.

Prted opuszczeniem Strzelnicy raczył Najj. Pan 
w salonie wpisać do starej księgi pamiątkowej 
Towarzystwa, po raz trzeci już za miłościwego 
panowania Swego, to Imię drogie , która nieza- 
tartemi głoskami już się zapisało w sercach mi- 
ionów obywateli tego kraju. Jak wszędzie, tak i 

łu podpsał się Najj. Pan „Franciszek Józef-. — 
Z salonu przeszedł Najj. Pan na chwilę jeszcze 
do pawilonu flagowego, gdzie raczył oglądać stare 
przywileje i dokument* Strzelnicy miejskiej, na 
których widzieliśmy pieczęcie i podpisy królów 
Jana Kazimierza, Michała Korybuta i t. d., a sta
nąwszy na balkonie, przyjęty został przez tłumnie 
zebranych w parku gości serdecznemi okrzykami 
„Niech żyje!“ i ponownemi dźwiękami hymnu 
ludowego, która nie ustawały już aż do odjazdu 
Jeeo na górę Zamkową, podawane coraz dalej 
d«lej szpalerem, który jak żywy mur łączył tę 
j^órę ze Strzelnicą.

nisław Badeni, hr. Władysław Baworowski, br. 
Konstanty Brunieki, br. Adam Heydel, br. Edward 
Błażowski, Władysław Cielecki, Juliusz Bielski, 
Józef Ochocki, Edward M cewski, Juliusz Koiytow- 
ski, Hilary Treter, Edward Weissmann, Vivien de 
Obateaubrun, Alfred Cielecki, Zygmunt Kozłowski, 
Włodzimierz Niezabitowski, Józef Jabłonowski, dr. 
Józef Wernicki, Kazimierz Tchórznicki, lgnący 
mkasiewicz, Ignacy Mochnacki, Mikołaj Wolań- 

ski, podpułkownicy Dawid, Tetzeli, i Piłat, pod 
pułkownik-anditor Greger majorowie Gatter, Nossek, 
Pot rest i, Hirsch i Gebauer, kapitan Chavanne, in- 

tendant Bartach, starszy lekarz sztabowy Bock. 
wojskowy kapelan X. Gruszecki, nadprokurator 
Zdański, dyrektor poczt Schiffner prof, dr An‘oni 
Małecki, prof. J. Zachariewicz, Henryk Rodakowski, 
redaktor Qazeiy Lwowthitj Władysław Łoziński, 
Prancisrek Bałutowski, Jnlian Szemelowski, bur

mistrz Towarnicki i burmistrz Wisłocki.

Przedpołudniowa wycieczka Najj* Pana we wto
rek, poświęcona zwiedzaniu zakładów lwowskich 
skończyła się na zwiedzaniu szpitala powszechne 
go przy ulicy Łyczakowskiej gdzie Monarcha staną 
zaraz po godzinie 10. P. Marszałek Ludwik br. 
Wodzicki i Członek Wydziału krajowego (referent 
spraw sanitarnych) Dr Hoszard powitali Najj. Pa
na w bramie i przedstawili Mn- wszystkich leka
rzy zakładu, zwracajac uwagę na dwóch sekun- 
daryuszów, Dr. Hirschlera i Dr. Janę, którzy od
znaczyli się przy ratowaniu chorvch podczas nie
dzielnego pożaru. Nąii. Pan udał się do kanlicy 
zakładowej a ztamtąd do oddziałów, oglądając 
z zajęciem sale z chorymi. Następnie udał się 
Najj. Pan na n  piętro wschodniego pawilonu, 
którv dotknięty został pożarem. Wszędzie troskli
wy Monarcha żywo zajmował się stanem zakładu, 
wypytywał się o różne szczegóły i z widocznem 
zadowoleniem słuchał odpowiedzi, świadczących o 
pomyślnym stanie rzeczv. Przechodząc sale z cho
rymi i następnie przy kilku innych sposobnościach 
Najj. Pan w najłaskawszy sposób wyraził Swoje 
uznanie i zadowolenie. W końcu oglądał Najj. 
Pan kuchnię, a potem żegnauy serdecznemi okrzy
kami odjechał do rezvdencyi. Przejeżdżając koło 
t. z. filii Hoffmana, gdzie znajduje się zakład po
łożnic, Najj. Pan zwrócił nań uwagę i wypytywał 
się z zajęciem o różne szczegóły.

Na obiad we wtorek u Najjaśniejszego Pana za 
proszeni bvli następujący panowie: Namiestnik 
Alfred br. Potocki, Marszałek krajowy Ludwik hr. 
Wodzicki, jenerał-adjutanci baronowie Mondel 
Beck, hrabia Kinsky, adjutant br. Wolkenstem, 
jenerał kawaleryi ks. Taxis, hr. Stanisław^ Stadni
cki, ks: Eustachy Sauguszko, ks. Ludwik Poniński, 
hr. August Starzeński, hr. Józef Mółodeckir hr. Sta-

Podajemy opis balu szlacheckiego według Ga
zety Lwowskiej:

Sale kasyna mieszczańskiego, w których się 
odbył bal szlachecki, udekorowane były wytwor
nie i z prawdziwym smakiem. Z westybulu wcho
dziło się po schodach, ubranych wdzięcznie w kwiaty, 
do przedsionka, któremu dwa olbrzymie zwiercia
dła w efektownych ramach z czarnego aksamitu 
nadawały łudzącą perspektywę, dalej do wstęp
nego pokoju, który ubranjr cały w draperye białe 
i; czerwone, sprawiał oryginalne, prawdziwie nie- 
>ospolite wrażenie. Z kolei następował pokój, 
irzeznaczony na cercie, jasny, z ponsową deko- 
raeyą Sama sala balowa przedstawiała się bar
dzo powabnie. Cały gzyms jej dokoła pokryty był 
zwartym szeregiem okrągłych’ lamp matowych, a 
świetlany ten fryz, rzucający powódź łagodnych 
dasków na salę, sprawiał efekt równie świetny, 
ak oryginalny. Był to nadzwyczaj szczęśliwy po

mysł dekoracyjny. Dodajmy do tego wielką obfi
tość krzewów i kwiatów egzotycznych, któremi 
wszystkie apartamenta balowe były UBtrojone, 
wiele bronzowych okazałych kandelabrów i appli- 
tów, ładne kobierce i bogate a bardzo dobrze 
obmyślane oświetlenie — a będziemy mieli bardzo 
adną całość, która tem bardziej się podobała, te 
rażdy widział, iż to improwizacya w całem zna
czeniu tego słowa.

Towarzystwo było prawdziwie- urocze; olśnię 
wało elegancyą i barwą. Koła dam bardzo liczne 
uderzało' bogactwem i wytwómością toalet — a 
ie* przesady powiedzieć można, że tyle pięknych 
cobiet i tyle prześlicznych strojów-nie ujrzymy 

tak prędko we Lwowie. Potrzeba będzie znowu 
jakiejś wyjątkowej, wielce uroczystej sposobności 
aby te wszystkie piękne oczy, wszystkie te uró 
cze powitania, wszystkie te arcydzieła toalety, 
wszystkie te dyademy, riwiery, perty i garnitury 
brylantowe zgromadziły się razem w jednej chwili 
i na jednem miejscu, aby lwowski firmament ba
lowy okrył się tylu gwiazdami. To samo da się 
powiedzieć o strojach narodowych mężczyzn.^ Od 
stu lat nie widziała Polska takiej liczby i tak 
pysznych kostiumów narodowych^ ile ich zgroma
dziły uroczystości krakowskie i lwowskie. Na 
wczorajszym balu strój narodowy przeważał także, 
przyćmiewał zupełnie nietylko nieliczne i bardzo 
upokorzone fraki, ale odnosił zwycięstwo naj 
znaczną liczbą świetnych uniformów wojskowych 

dworskich.
Najj. Pan przybył na bal około pół do 9ej 

W westybulu powitały go gosuodynie balu. Mo
narcha, podawszy ramie pani Namiestnikowej, 
wszedł na salę i w tajże chwili zgromadzeń 
wznieśli trzykrotny entuzyastyczny okrzyk: Niech 
ty je! — a wybornie złożona orkiestra wojskowa 
odegrała hymn ludowy. N. Pan stanął w pobliżu 
przygotowanego tronu, a na dane hasło ozwał się 
rytm poloneza. Prowadził go hr. Kazimierz Kra
sicki z panią Namiestnikową. W drugiej parze 
szedł marszałek Wodzicki z księżną Marceliną 
Czartoryską, dalej p. Paweł Popiel z panią Mar- 
szałkową, prezydent Gnoiński z br. Siemieńską, 
ks. Jabłonowski z hr. Rnssocką, ks. Władysław 
Czartoryski k hr. Stanisławowy Tarnowską r hr. 
Henryk Wodzicki z hrabiną Henrykową Fre-
drową i t : d. .

Po polonezie nastąpił mazur. Ale jaki mazur! 
Prowadził go hr. Juliusz Bielski z hr. Arturową 
Potocką, a prowadził tak pięknie, tak misternie, 
z taką fantazyą i z takim zapałem, że w całem

zgromadzeniu jeden był tylko głos podziwu. Fi
gury coraz nowe, coraz wdzięczniejsze, prawdzi
wie mistrzowskie; ale też trzeba przyznać, że 
mistrz miał materyał nadzwyczaj świetny i uro
czy. Wyobraźcie sobie 30 par, ale to par doora- 
nych, dorodnych... trzydziestu tancerzy w ślicz
nych, porywających oko kostiumach polskich, trzy
dzieści tancerek w całym blasku urody i toalety, 
w całej tej nieporównanej gracyi, którą nasze 
*olki umieją wydobyć w tym tań-u. tak serdecz

nie narodowym — pomyślcie, że tych trzydzieści 
jar mknie rytmicznie przez sale, rozsnuwa się 
llugą wstęgą, zwija się w wdzięczne linie, za- 
creśla koła, rozpryskuje się i spływa razem wśród 

najżywszej gry kolorów, wśród ustawicznie zmie
niających się gran i figur — pomyślcie to sobie 
wszyscy, którzyście nie widzieli wczorajszego ma
zura, a z pewnością imaginaeya nie da wam bar
dziej uroczego, bardziej poetycznego obrazu nad 
ten, jakim w rzeczywistości zachwycaliśmy się
wczoraj. .  .

Dla upamiętnienia prześlicznego mazura wymie
niamy wszystkie pary: Hr. Juliusz Bielski z bra- 
nną Arturową Potocką, hr. Artur Potocki (z Krze
szowic) z ks. Heleną Sauguszkówną; p. Ausust 
Goraysfei z ks. Zuzanną Czartoryską br. Antoni 
Wodzicki z hr. Klementyną Tyszkiewiczów*; hr. 
Zygmunt Szembek z ks. Sapieżyną (z Biłki); 
Sustachy Zagórski z księżniczka Sapieżsnką; Ro

man hr. Potocki z hr. Władysławowa Baworow- 
ską; ks. Eustachy Sauguszko z hr. Różą Tarnow
ską: p. Antoni Oborski z br. Jadwigą Brunicką; 
if. Jan Zamoyski’ z panią Roińską; hr. Andrzej 
*otocki z hrabianką Fredrowną (córką Aleksan

dra); hr. Oskar Potocki z br. Stanisławową Ba
daniową; p. Mieczysław Urbański z hr. Stellą 
lorkowską; p. Zdzisław Skrzyński % hrabianką 

Fredrówną; p. Juliusz Korytowśkiz baronową 
Romaszkanową; p. Seweryn Augustynowicz z_p. 
Gorayską; p. Mostowski z br. Reyową; bar. Se
weryn Brunieki z hr. Łączyńską ; p. Józef Bprow- 
ski z p Skorupczanką; p. Antoni Popiel z p. 
Zdzisławową Skrzyńska; p. Józef Wiktor z hr. 
Heleną Borkowską; p. Stanisław Jabłonowski z hr. 
Alfredową Borkowską; p. Edward Oczosalski z p. 
Jabłonowską; p. Postruski z hrabiną Mniszkową; 
p. Antoni Cielecki z hr. Justyną Koziebrodzką; 
hr. Łączyński z hr. Szembekową; hr. Jerzy Dunin 
Borkowski z hrabianką Rnssocką; p. Władysław 
Jędrżejowicz z hr. Tadeuszową Dzieduszycką; p. 
Adam Jędrzejowicz z p. Korytowską.

Nr jj. Pan z widoczneto upodobaniem przypa
trywał s i ę  małownieżetou widowisku mazura. Na 
początku balu i w pauzach wśród tańców, Mo
narcha Uajłaskawiej rozmawiały z wielu paniami 
i panami; między innemł z panią Namiestnikową, 
z hr. Klementyną Tyszkiewiczową, z panią Mar
szałkowa, z hr. Krasickim, ks. Włsdysuwem 
Czartoryskim, hr. St. Stadniekim, ks. Hieronimem 
Lubomirskim.

Po mazurze nastąpił wale, który jednak trwał 
tylko kilka minut. Na dany znak muzyka ucichła 
i nastąpił kilkunastominutowy cercie w samej sali 
balowej. Najj. Pan zbliżył się do grona dam 
i rozmawiał z wielu paniami z najłaskawszą uprzej
mością i ożywieniem." Po kwadransie na lOtą 
Najj. Pan opuścił sale ba’owe, żegnany odgłosem 
hymnu ludowego i trzykrotnym okrzykiem: Niech 
żyje!

0 !jfloissc?jfii;e w dawnej Rosyi 1 Polsce
pipe*

D ra  A u g u s ta  NIombacha.

(Dalszy oiąg).
O śydowszczyżnie grasującej na. Litwie do

tąd wiemy tylko, tyło,: ilo nam opowjada dokument 
w aktach odnoszących się do historyi zachodniej 
Rosyi (Petersburg 1847, H, Nr. 194) wydruko
wany.

Roku 1539 król Zygmunt I dowiedział się, że 
ludzie wiary chrześciańskiej z jego stolicy, z sta
rego Krakowa i innych ‘ miast koronnych, przy- 
stawazy na wiarę żydowską, peprzenosili się na 
Litwę i miesjkają po tamecznych miastach wedle 
prawideł atarozakonnycb, obcując z żydami. Król 
przeto z Krakowa d. 10 lipca napisał list do pa
nów-rad litewskich Pawła Olgimnnta, księcia 01 
azańskiego wileńskiego, Jerzego Cbwalczewsksego 
brzesko-łuckiego i Wacława Wierzbińskiego żmudz- 
kiego,biskupów; Olbrachta Marcinowicza Gasztołta 
wojewody wileńskiego i kanclerza W. ks. lit. Je- 
rzego Mikołajowicza Radziwiła kasztelana wileń
skiego, hetmana najwyższego W. ks. lit., starosty 
grodzieńskiego, marszałka nadwornego, Stanisława

Olbrachtowicza Gasztołta wojewody nowogrodz 
kiego i i. Donosząc swoim panom, radom litew
skim o zwolennikach żydowszczyzny, którzy z Ko
rony zbiegli na Litwę, król Zygmunt zawiadamia 
ich zarazem, że. „cbcąc ten błąd zahamować. a 
winnych, którzy poważyli się to uczynić, podług 
słusznego zwyczaju ukarać, posiał Ua Litwę dwo
rzan swoich, Siłę Antonowicza j Jana Korcznsa 
z rozkazem, aby po całem; Wrelkiem Księstwie li- 
tewskiem, po zamkach, miastach i dworach, świe
ckich i duchownych, pilnie wywiadyirać się o o- 
wych ludzi, a znalazłszy, dać znać o nich woje
wodom, aby ci ich imali i hamowali. Gdyby zaś 
tameczni żydzi u siebie chowając i ukrywaj sc o- 
wyęh ludzi, nawróconych na zakon żydowski, dwo
rzanom o nich nie donieśli, a ei u żydów doszu
kali się ludzi, którzy odstąpili od wiary ehrześciań- 
skiej, tacy żydii przez wojewodów mają być imani 
a majątek ich ma być zabran na skarb wielko
książęcy." — Podkanclerzy koronny ks. Samuel 
Maciejowski pomienionvm dworzanom dał spis 
miejsc, w których podobno znajdywali się Koro- 
niarze, co przeszli na wiarę żydowską. Niebawem 
też ci dwaj dworzanie i inni urzędnicy litewscy 
dokuczali żydom, nachodząc ich domy, niby szu
kając odszczepienców a chrzęści an pożydziałych. 
Czy wytropiono na Litwie zwolenników żydow
szczyzny? dotąd niewiadomo. Ale wiemy, że owe 
poszukiwania i śledzenia1 mocno dały się11 w znaki 
skarbowi litewskiemu. Bo żydzi — pisze Iwan 
Hótnostaj, marszałek i podskarbi ziemski litewski

do króla Zygmunta — cbcąc uniknąć napastować 
i wszelkich przykrości, nie wyjeżdżają na jarmar
ki; na przeszły targ lubelski nie przybyli, ztąd 
wielki ubytek myt wielkoksiążęcych. Nareście sami 
żydzi litewscy do króla Zygmunta zanieśli żałoby 
na uciążliwości, jakieb doznawają od owych dwo
rzan i urzędników. „Waszej Królewskiej Mości, 
Panu naszemu Miłościwemu zapewne wiadomo, 
żeśmy przędę żydzi od praojców naszych. Niech 
W. Kr. M. P. N. M. będzie przeświadczeń, że my 
nic nie wiemy o onych ludziach chrześciańskich, 
co się nawrócili na naszą wiarę żydowską. Upra
s z a m y  W. Kr. Mość Pana naszego Miłościwego, 
abyś, jeśli u kogo z nas żydów taki perekińczyk 
zostanie znalezion, przechowywacza-żyda krom mi
łosierdzia raczył kazać ukarać na gardle i maję
tności." Król tedy widząc, że żydzi litewscy są 
ludzie niewinni a skarbowi bardzo potrzebni, za
kazał nienokoió litewskich żydów rodowitych.

Może „Akta Tomicyana", dotąd niewydane, oraz 
właściwe księgi i doknmenta archiwów kapitul
nych, krakowskiego i wileńskiego, lepiej wyjaśnią 
sprawę żydowszczyzny w ówczesnej Polsce i Li- 
twio*

A że i w Krakowie za panowania Zygmunta I, 
pokutowała żydowszczyzna, o tem nietylko poucza 
nas powyższy list królewski, ale co najwyższa, 
wiemy dokumentnie, że 29 kwietnia 1539 r. na 
stosie skonała „jawno-żydowstwująca" mieszczka 
krakowska, ośmdziesięcioletnia Katarzyna z Zała- 
szowskibh Weyglowa.

Wydarzyło się bowiem r. 1529, że X. Piotrowi 
Tomickiemu, biskupowi krakowskiemu i podkan
clerzemu koronnemu doniesiono, że 70-letnia pani 
Katarzyna Malcberowa. wdowa po sławetnym zło
tniku Malcherze Weyglu, mieszczaninie i rajcy kra
kowskim , zrodzona z rodziców chrześciańskich, 
wychowana w wierze chrześciańskiej a rzymsko
katolickiej, matka kilkorga uczciwych dzieci cbrze- 
ściańskich. niewiasta bogata, odstępując od św. 
Kościoła chrześciańsktago, napawa się nauką sta
rego zakonu. Przeto X. biskup kazał panią Mal-rego zaaunn. r r w w    > ____
eherową wezwać do kapitały, a tam panowie pra 
łaci i kanonicy z polecenia przewielebnego X. bi
skupa napominali ją , aby się nie dopuściła od- 
szczepieństwa od św. wiaiy chrześciańskiej a strze
gła się fałszywych proroków. Ale niewiasta ona me 
słuchała napomnień duchownych , owszem coraz 
cłebiej brnęła w błędy żydowskie. Albowiem dnia 
5 lipca r. 1530 pani Malcherowa powtórnie stanęła 
w kapitule przed komisyą wysadzoną przez przew. 
X biskupa Tomickiego. Jak zaś wielebni księża 
komisarze zapytywali się pani Malcherowej o ar
tykuły wiary i egzaminowali ją z nauki chrze
ściańskiej, tak wnet się przekonali, że on^ łu8^ ie 
obwiniona o odstępstwo i nawskróś przesiąkła błę- 
dami żydowskiemi. A surowo ją skarciwszy kazali 
jej iść do domu a na dzień 11 sierpma stawić Się 
w sądzie samego przew. X. biskupa.

Pani tedy Mslcherowa, posłuszna rozkazów 
wiel. k s ię ży  komisarzy, stanęła w trybunale, k tó 
ry się publicznie odprawował pod przewodnictwem

Dziennik Polski następnie opisuje ucztę dla 
włościan daną we Lwowie w poniedziałek.

Około godziny 2ój zebrało się w ogrodzie je
zuickim blisko dó trzystu włościan, pomiędzy któ
rymi odróżniałeś oryginalne stroje mieszkańców 
Pokucia, białe świty chłopów krakowskich, szare 
sukmany ruskiego ludu i zielone kapoty mieszczan 
lutowiskich, na których nierzadko dostrzegłeś pas 
prawdziwćj słuckićj roboty.

Na obszernem teryłorym res*auracyi Pfiuka, na- 
Uakryto pod gołem niebem kilk*naście^ stołów, 
przy których usługiwali gościom członkowie towa
rzystwa gospodarczego. Kapela lwowskićj Harmo
nii przygrywała na przemian melodye ruskie i pol
skie ; podano kieliszki i tradycyajna „starka" po 
szła kolejką. Kiedy już wszyscy zaproszeni zajęli 
swoje miejsca, a przyniesione w olbrzymim kotle 
„pierogi," ten nieodłączny deser każdćj włościafi- 
skićj u**zty, dały hasło do zakończenia uczty, po
wstał Włodzimierz Makowi cz z Rohatyńskiego i 
w serdecznych wyrazach, dziękując za przyjęcie

księdza biskupa Piotra Tomickiego. Tam jej czy
tano dekret komisarski. Poezem w ręce jego Prze- 
wielebności składając wyznanie wiary św. Kościoła 
katolickiego, na każdy z dwunastu artykułów; o 
akie ją  zapytywał ksiądz biskup, głośnem „Wie

rzę" odpowiadała. Następnie pokutnica przed Je
go Przewielebnością zgiąwszy kolana, na klęczkach 
; prawicę położywszy na hsiędzie śś. ewamelij, 
wyrzekła i wyprzysięgla s:ę wszelkiego odszczę- 
pieństwa i żydowczyzny; oświadczyła, iż już ni
gdy nie popadnie w one błędy zabobonu, jakie co 
dopiero odrzuciła i potępiła, naboniec przyobiecał*, 
ż się podda pod surowość praw kanonicznych 
karzących tego, który się powtórnie dopuścił od
stępstwa. A kanony te przeczytano jej i wyłożo
no dokładnie. Zatem Przewielebny X. biskup Piotr 
Tomicki Katarzynę Malcherowę przyjął na łono 
św. Matki Kościoła, a udzieliwszy jej rozgrzesze
nia i błogosławieństwa, po ojcowsku napominał ją, 
żeby w wierze chrześciańskiej dotrwała ostatecznie, 
a ustrzegła się poprzednich błędów, boby jej me 
minęły ustawy kościelne, dobrze jej przecie znane.

Ale po kilku latach, w babę znow wlazł djabeł- 
kusiciel, a docna jej odiął rozum. Bo ośmdziesiąt- 
letnia pani Katarzyna Malcherowa, mianowicie pod
czas sejmu w stołecznem mieście Krakowie jodprawu- 
jącego się r. 1539, ludziom chrześciańskim obojej 
płci, a mianowicie panom Szlachcie i posłom ziem
skim, wychwalała i polecała żydowsezyznę długo 
rozprawiając o niej; a św. wiarę katolicką, w któ
rej się przecie urodziła była staruohna ona kobie-
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jakie Rusini doznali w Krakowie, wzniósł zdrowie 
Mazurów. Toast ten przyjęto grzmiącemi okrzy
kami, a gdy te nmilkły, włościanin Franciszek Du
bin z Jasielskiego, zaintonował Mnohaja lita na 
cześć Cesarza, powtórzone z setnych piersi okrzy 
kiem pełnym zapała i serdeczności. Następnie 
Teodor Omowski, gospodarz z Podhajec, wniós 
zdrowie księcia Adama Sapiehy, dziękniąc w wy- 

. razach z serca płynących, za gościnne przyjęcie, 
jakiego we Lwowie zgromadzeni zewsząd włościa
nie doznają.

Książę Adam odpowiedział mniój więcćj w tych 
wyrazach: „Mylicie się szanowni goście nasi, je 
śli sądzicie, że ncztę dla was daje książę Sapie
ha. Nie on to, ale towarzystwo gospodarskie, któ
rego ma być zaszczyt prezesem, podejmuje was 
w marach Lwowa i wyraża wam swoją wdzięcz- 
ność, żeście na jego zaproszenie stawić się raczyli. 
Wszyscy tu zebrani jesteśmy rolnikami; jeden ce 
i jedno zadanie nas łączy. Nie zapominajmy o tem, 
że jesteśmy dziećmi jednego kraju i na upamię
tnienie tój chwili pozwólcie, że wzniosę toast na 
powodzenie wszystkich rolników."

Gdy książę skończył, powstał zapał nie do 
opisania. Porwano prezesa towszystwa gosp. na 
ramiona i na cześć jego zaintowano trzykrotnie 
Mnohaja lita

Zdrowie „jasnych panów," którzy nie dla tego 
są jaśni, że posiadają więcćj ziemi i pieniędzy, 
ale że m ają w głowie jasno, w trafnych bardzo 
wyrazach wzniósł włościanin Wład. Kołodziejczyk 
z Mogiły pod Krakowem. W  ogóle, co ten gospo
darz mówił, a zabierał głos kilkakrotnie, odzna
czało się trafnym poglądem i treściwem przedsta 
wieniem rzeczy.

Pod koniec uczty wzniósł toast „Rusi z Mazu
rami (gic) Jan Orzechowski z Bochni, a toast je 
go obecni Rusini przeciągłym przyjęli okrzykiem 
cisnąc się do mówcy i wypytując „a z witki wy?“

Mnićj więcćj o godzinie w pół do 4ćj p. Dawk 
Abrahamowicz, wiceprezes tow. gosp. wzniósł na 
zakończenie staropolskie „kochajmy się." Rozwi
nąwszy w serdecznem przemówieniu słowa po 
przedniego mówcy, zachęcał do zgody i łącznćj 
działalności we wspólnych celach rolników na je- 
dnćj ziemi mieszkających, i podziękowawszy go
ściom za poważny udział w zebraniu, ogłosił ucztę 
jako zakończoną.

Pod najmilszem wrażeniem tak goście jak  i li
cznie zebrani widzowie rozeszli się do domów, 
unosząc wspomnienia chwili, która na długo zo 
stanie dla uczestników jćj pamiętną.

Sprawozdawcy dzienników zagranicznych, jak  
nP- Tissot, byli zachwyceni tym nowym dla nich 
widokiem, kilkakrotnie wyrażając się z głębokiem 
uznaniem dla gościnności polsłdćj, która nie za
pomina nawet o maluczkich.

Zaszczyt tego uznania należy się w pełni towa
rzystwu gospodarskiemu.

Dr Józef K. Malinowski otrzymał pismo W y
działu krajowego, zawierające podziękowanie za 
wspaniałomyślną jego fundacyę. Pismo to opiewa:

„Do Wgo Dra Józefa Kazimierza Malinowskie
go, prezesa Iwowskićj Izby adwokatów itd. itd, 
we Lwowie.

„W dniu dzisiejszym złożyłeś Wpan do rąk  Wy
działu krajowegona uposażenie nowćj fundaoyi imie
nia Franciszka Józefa I  sumę stutysięcy złr.

„Dar to znakomity, a  wspanialszym jeszcze czy
nią go cele, którym ma służyć.

„Ma on bowiem popierać sztuki piękne, ten pro
mienny kwiat ladzkiego ducha, a  zarazem opie
kować się ubóstwem, usuwać niedolę w licznych 
warstwach społeczeństwach, w których b’ade to 
widmo tak często gości.

„Myśl wreszcie, ażeby tak hojną ofiarą złożoną 
na ołtarz ojczyzny, uwiecznić pamięć bytności 
Cesarza w stolicy naszego kraju, czyni dar Wpana 
aktem politycznój doniosłości, bo oddaje należny 
hold temu, którego szczególnićj życzliwości i oso 
bistym wpływom kraj nasz tak wiele ma do za
wdzięczenia.

„W długim szeregu objawów niekłamanćj radości 
i szczerego przywiązania, które na każdym kro
ku towarzyszą Cesarzowi w jego podróży po n a 
szym kraju, zajmie ofiara W pana miejsce zaszczy
tne i należeć będzie do najświetniejszych szcze
gółów przyjęcia, jakie ubogi kraj nasz zgotował 
dobrotliwemu Monarsze.

„Na Wydziale krajowym, któremu Wpan powie 
rzyłeś opiekę nad fundacyą sw oją, spoczął ztąd 
zaszczytny i nader miły obowiązek przesłaćW pa- 
nu wyrazy najwyższćj wdzięczności tak imieniem 
kraju, jakoteż imieniem wszystkich tych. którym 
owoce wspaniałego daru Jego niejednćj troski, 
mejednój gorzkićj oszczędzą chwili.

„Toż z przyjemnością Wydział krajowy dopeł
nia niniejszem tego obowiązku swego, i kończy 
wyrażając przekonanie, że w dziejach fundacyj, 
których tak znaczną liczbą kraj nasz poszczycić 
się może, imie Wpana zapisane będzie po wieczne

czasy pomiędzy imionami najszczodrzejszych i naj
szlachetniejszych dobroczyńców ludzkości.

„We Lwowie 10 września 1880.
Marszałek krajowy Wodzicki m. p. 

Członek Wydz. krajowego Pietruski m. p.*

Manewra w Galicyi podały sposobność pewnej 
liczbie dzienników do zamieszczenia w swych ła
mach korespondencyj, sprawozdań i telegramów 
krytykujących działanie wojska i niektórych do- 
wódzców. Pol. Corr. ogłasza dziś, że jest umoco
waną do oświadczenia, że krytyka ta nie zgadza 
się z faktami i wynikła jedynie z sądu bez zna
jomości rzeczy wydanego. Ścisły rozbiór dokona
nych ruchów we wszystkich szczegółach spowo
dował owszem najwyższe sfery wojskowe do orze
czenia, że tak oba korpusy w ogólności, jak 
w szczególności obie d^wizye kawaleryi i ich do- 
wódzcy spełniły należycie stawione sobie zadanie 
i że mianowicie rozgłoszone zarzuty przeciwko 
działaniu IYtej dywizyi kawaleryi pod dowódz
twem fm. ks. Windischgraetza w dniu 6 b. m. 
są nieusprawiedliwione a działanie to uznane zo
stało za stosowne. Tak samo nieuzasadnionemi 
są wszystkie zarzuty, które z częściowo mylnem 
przytoczeniem nazwisk pozwalano sobie czynić po 
dziennikach innym dowódzcom.

Bankiet dziennikarski we Lwowie.

We wtorek ugościły o godzinie 12 w południe 
redakeye dzienników lwowskich w sali teatralnei 
śniadaniem zgromadzonych z powodu pobytu N. 
Pana we Lwowie dziennikarzy zamiejscowych. 
Prócz dziennikarzy znajdowali się na uczcie po
słowie: Dr Zyblikiewicz, Dr Wojciech hr. Dziedu- 
8zycki, Tadeusz Skałkowski. Tadeusz Romanowicz, 
Dr Bernard Goldman, Dr J. Zbyszewski oraz A- 
dam Asnyk, Karol Brzozowski, Julian Horain, 
wogóle 60 osób.

Pierwszy toast wzniósł redaktor Gazety narodo• 
wej p. D o b r z a ń s k i  w imie niezawisłej' prasy 
za zdrowie Cesarza. Mówił on, że w ciągłej walce 
wyrabia się w dziennikarstwie niezawisłem narodu 
pozbawionego bytu pewna ostrość i szorstkość, a 
dziennikarstwo lwowskie słynie od dawna z tych 
przymiotów. Z tego powodu nazwano nawet Lwów 
Tygrysowem. „Poznaliście już panowie tych tygry
sów w Krakowie i we Lwowie, dziś zebrali się 
eszcze liczniej, aby was powitać i uczcić." Podno

sił sprawiedliwość Cesarza dla narodu, jego wspa
niałomyślność, szlachetność i wrodzoną dobroć, 
czem sobie podbił serca wszystkich i zakończył 
okrzykiem „niech żyje!"

Poczem przemówił p. A m b o r s k i  w języku 
rancuskim na cześć zagranicznych dziennikarzy, 

dalej wniósł p. J. R o m a n o w i c z  toast na poże
gnanie kolegów i do zobaczenia przy zupełnie od
miennej sposobności i wśród innych warunków, 
przyjść bowiem mnsi chwila, w której wymierzoną 
jędzie Polakom sprawiedliwość.

P. W i e n e r  w humorystycznej swej mowie 
lolicza dziennikarzy do rzędu cyganów, których 
ladaniem jest wędrówka. Cyganie wróżą, my także. 

Jeżeli cygan co opowiada, niezawodnie dwie trzecie 
części są zmyślone, i nam się to zdarza. Cyganie 
cradną. My także. Naigorsi jednak cyganie to 

dziennikarze polscy, w  kilku bowiem dniach ukra
dli nam serca. Ale do takich cyganów serca kra
dnących policzyć można i burmistrzów (tu wska
zuje na siedzącego obok niego prezydenta m. Kra
towa) i szlachta. Wpośród nas zajmuje miejsce 
lr. Wojciech Dzieduszycki. W  końcu wnosi toast 

na rzetelną przyjaźń.
Hr. Wojciech D z i e d u s z y c k i  pije na zoba 

czenie się w podobnych okolicznościach z dzien
nikarzami warszawskimi w W arszaw ie!

Po hr. Dzieduszyckim wypowiedział p. B e ł z a  
lastępujący udatny wierszyk na cześć Dra Zy- 
ilikiewicza:

Zagadnięty o t— w tej chwili 
O serdeczne zdrowie:

Wznoszę toast, co najmilej,
Wychylim panowie!

Mało rymów mam w tornistrze,
Więc choć mowne słow a:

Wiwat burmistrz nad burmistrze,
Prezydent Krakowa.

Kto rok temu —  najbogaciej,
Czcił T y t a n a  w piórze:

Temu danbiem — literaci
W zgodnym płacą chórze.

Toast  ̂ten przyjęto z prawdziwym zapałem, 
wszyscy cisnęli się do prezydenta miasta Krakowa, 
aby uderzyć się z nim w kieliszek i krótkiem 
słowem i ręki uściskiem wyrazić mu swoje uzna
nie z a ' niezaprzeczone zasługi, dla królewskiego 
grodu i całego kraju.

P. Zyblikiewicz podziękował za wzniesiony na 
cześć jego toast, odpowiadając pośrednio na mowę 
p. Dobrzańskiego, który wspomniał, że Lwów dla 
ostrych walk dziennikarskich przezwano Tygryso
wem. „Poznałem Lwów dobrze, rzekł prezydent 
miasta Krakowa, ale nie zauważyłem w niein nic

tygrysiego, ani drapieżności, ani krwiożerczośei, 
ani też tygrysiej chytrości i okrucieństwa; objawia 
się wspaniałomyślnością, powagą i innemi zale
tami króla zwierząt. Lwów może się słusznie szczy
cić swojem uranem, bo na nie zasłużył." W koń
cu wniósł p. Zyblikiewicz toast na pomyślność 
Lwowa.

P. T i s s o t  w krótkich słowach podziękował za 
gościnne nrzyjęcie, podczas całej podróży swej po 
Galicyi. P. K o s t e c k i  wzniósł toast ruskim wier
szem na cześć łączności Polski z Rusią, p. Do
brzański raz jeszcze wzniósł toast za zdrowie re
daktora Preggy, p. W ienera, poczem X. Stojałow- 
ski pił za pomyślność pracy około moralnego : 
materyalnego podniesienia lu d u , a w końcu Dr 
Goldman: „Kochaimy się!"

Uczta zakończyła się o godz. 4 'U. Dr Zybli- 
kiewicza noszono na rękach wyrażając życzenia 
aby został burmistrzem Lwowa.

KORESPONDENCYA „CZASO”

W a ry *  12 września.

Jakkolwiek trudno przewidzieć jaki obrót we 
zmą rzpezy w najbliższej przyszłości na Wscho
dzie. gdyż sytuacya lada chwila zmienić się może, 
wiadome mi są jednak dokładnie instrukeye, ja 
kie rzad francuski dał dowódzcy eskadry franens 
kiej. Przewiduje on trzy wypadki: lo  albo de- 
monstracya moralna wystarczy, a  wtedy eskadra 
weźmie w niej ndział na mieisen; albo 2o trzeba 
będzie użyć siły przeciw Albańczykom, aby ich 
zmusić do opuszczenia Duleigno — i w  tem nie 
ma dla Francyi trudności, uczyni ona, co inne 
mocarstwa czynić będ ą; — albo 3o Albańczykom 
nieść będą pomoc Turcy i siły ottomańskie wy
słane do Duleigno, w celu ułatwienia mgo odda
nia, użyte będą, aby temu przeszkodzić. W tem 
przypuszczeniu, mało zresztą prawdopodnbnem, 
dowódzca Lafont odnieść się będzie musiał do 
Paryża.

Wreszcie czy demonstracya ma się odbywać na 
morzu Jońskiem i odnosić-się do kwestvi greckiej? 
Stanowczo twierdzić mogę, że nie. Kwestya gre
cka jakiekolwiek może być jej rozwiązanie, nie
doszła jeszcze do stopnia dostatecznej dojrzałości. 
*by dać powód do interwencyi europejskiej. Rząd 
francuski nie mógłby zresztą w tym kierunku u- 
czynić kroku bez upoważnienia Izb.

Znaną wam jest mowa, jaką  deputowany Vam 
btthler powiedział do swych wyborców, dotykąjąc 
w niej słynnej propozycyi, jaką Rosya w roku 
zeszłym uczynić miała rządowi francuskiemu ce
lem zawarcia przymierza przeciw Niemców, a któ 
rą  miał w Berlinie zakomunikować p. Wadington. 
Mogę was upewnić, że p. Wadington żadnych od 
Rosyi nie otrzymał propozycyj przymierza, a tem 
samem nie mógł w Berlinie o nich wspominać. 
Mógł on powiedzieć w chwili, gdy książę Gorcza- 
kow czynił w Badenie korespondentowi dziennika 
paryskiego U Solni (we wrześniu 1879 roku) 
rozgłośne swe zwierzenia, że Rzeczpospolita fran 
cuska nie pójdzie za głosem poduszczeń wycho 
dzących z Petersburga, mógł on dla n* dania so
bie wybitniejszej cechy dodać, że nie dzieli pod tym 
względem dążeń przypisywanych jego poprzedni
kowi ks. Decazes, lecz nic nie zaszło coby upo
ważniało p. Vsrnbiihler do podobnie lekkomyśl
nych twierdzeń.

Czytaliście zapewne w Wiener Allgemeim Zei- 
tuna opowiadanie mniemanej rozmowy, jaką książę 
Bismark miał mirć z p. de St. Vallier w Varzy- 
nie podnoszą potrzebę przymierza Niemiec, Au- 
stryi i Francyi Wiem z pewnością, że kanclerz 
w ciągu dwukrotnych odwiedzin p. de St. Vallier 
u niego, raz w roku 1878, drugi raz w r. 1879 
nie zajmował się bynajmniej równowagą europej
ską, jak  o tem donosi korespondent dziennika 
wiedeńskiego. Ks. Bismark chwalił politykę an
gielską i  liczył d r  udział lorda Beaconsfielda, że 
Rosyi stawiać będzie trudności, mogące wyjść na 
corzyść zamiarom Niemiec. Jeżeli informacye IV. 
AUg. Ztq miały mieć jaką podstawę, to mógł
by ks. Bismark tak mówić dopiero po wyborach 
angielskich w kw ietnu i po przyjściu do władzy 
Gładstona. W owej chwili rzeczywiście, gabinet 
lerliński dawał do zrozumienia Francyi, że mo

głaby bardzo pożytecznie dla siebie samej i dla 
pokoju powszechnego, zająć w przymierzu austro- 
memieckiem miejsce opróżnione przez upadek lor
da Beaconsfielda. Lecz było to ze strony ks. Bis- 
marka słowo puszczone na wiatr.

nad sercami swych ludów. Podróży tej przypisują 
tu wyższe polityczne znaczenie.

Otrzymujemy następujące zawiadomienie o po
dróży Areyksięcia Karola Ludwika:

J. C. Wysokość Arcyksiąźe Karol Ludwik, który 
w sprawie ochotniczej opieki nad chorymi zatrzy
mał sie dzień w Krakowie, jedzie dziś wieczór 
w towarzystwie służbowego szambelana rotmistrza 
bar. Dlauhowskiego, pospiesznym pociągiem do 
Lwowa, gdzie stanie jutro o godz. 5 zrana. J. C. 
Wysokość wymówił sobie wszelkie urzędowe przy
jęcie.

Kraków d. 16 września. Arcyksiążę Karo 
Ludwik przybył wczoraj o 9tej z Opawy do 
Krakowa w sprawach Krzyża Czerwonego. Arcy
książę życzy sobie, aby tu utworzona była filia 
lwowskiego Towarzystwa krzyża i w tej sprawie 
konferował z prezydentem Zyblikiewiczem.

Arcyksiążę wymówił sobie stanowczo wszelkie 
ofieyalne przyjęcie. Zawezwał dziś rano w tym celu 
prezydenta Zyblikiewicza i biskupa Dunajewskiego.

Po tem przyjmował w sprawach Akademii pre
zesa Majera i sekretarza Szujskiego. Przvjmowa 
zastępcę komenderującego Śchoeffra, ks. Wir- 
tembergskiego i Areyksięcia Fryderyka. 0  2ej wy
jechał z prezydentem, który przybył zaprzęgiem 
krakowskim, dla zwiedzenia pracowni Matejki, Su
kiennic oraz komnat na Wawelu.

Wieczór obiad u Areyksięcia Fryderyka na któ 
ry  otrzymali zaproszenie: prezydent Zyblikiewicz, 
jenerał Sehoeffer, delegat hr. Badeni i przybyły 
ze Lwowa ks. Lobkowitz.

Arcyksiążę Karol Ludwik opuszcza nasze mia 
sto dziś wieczór o 9tei udając się do Lwo »a, 
gdzie zabawi dwa dni. Następnie zwiedzi wystawę 
w Kołomyi i uda się do Czerniowiec na dwa dni. 
Z Czerniowiec Arcyksiążę powróci do Wiednia.

H esji*.
Kancelarya sztabu głównego przy ministerstwie 

wojny w Petersburgu, wydaje co kwartał listę 
mienną wszystkich wyższych oficerów armi rosyj

skiej, t  j. jenerałów, półkowników, podpółkowni-
majorów, segregując ich według rang. Najbar

dziej dokładne i szczegółowe są listy jenerałów, 
są w nich bowiem wiadomości nie tylko o ich 
liczbie, stanie służby i stopniach, lecz nawet, jaką 
pobierają pensyę stałą, jakie dodatki i benefieya 
szczególne. Z listy tej podajemy następujące szcze
góły, dające pojęcie, ja k  bardzo dużo armia ro- 
lyjska ma jenerałów, i jak  ogromne sumy wydaje 
traj na opłacenie i utrzymanie więcej niż zbytko- 

we tej wcale nieprodukcyjnej kohorty wysokich 
dygnitarzy wojskowych.

Armia rosyjska ma w obecnym czasie 1578 
enerałów. licząc w to 16 cudzoziemców, wykaza

nych w liście dla teg o , że będąc szefami roz
maitych półków rosyjskich, liczą się w Rosyi na 
służbie czynnej. Na utrzymanie tych wszystkich 
jenerałów wydaje skarb państwa blisko siedem 
nilionów rubli rocznie, nie licząc wartości miesz- 
cań w  naturze, lub wydawanych przez kasy miej

skie na opłacenie mieszkań pieniędzy. T ak np 
w stolicach i większych miastach jenerał majoro
wie, niekorzystający z mieszkań rządowych, otrzy
mują kwaterunkowe w kwocie tysiąca rubli rocz
n ie, jenerał-porucznicy — 1500, i t. d. Oprócz 
pensyi i pieniędzy kwaterunkowych, niektórzy 
jenerałowie m ają jeszcze Dadane sobie dobra ziem 
skie, bądź jako dzierżawy dożywotnie, z których do 
chód roczny stanowi wogóle z górą 500 tysięcy 
rubli, bądź jako majoraty, przynoszące 185 tysięcy 
•ubli rocznego dochodu, bądź też jako własność 
lezwarunkową, a tej rząd „rozdarował" jenerałom 
wyłącznie prawie w Królestwie Polskim i gnber- 
liach zachodnich) 200 tysięcy dziesięcin, t. j. o- 
coło 350 tysięcy morgów. Nadto wszystko — 
znaczna liczba tych szczęśliwych wybrańców losu 
lobiera corocznie z tak zwanych „ostatków" sum 

ministerstwa wojny nagrody i zapomogi jednora
zowe na sumę mniej więcej około 200 tysięcy 
rubli rocznie.

Z owych 1578 jenerałów, jest jenerałów peł
nych 105, z których 75 są jeneralnymi adjutan- 
tami orszaku Gara. Na utrzymanie owych „peł
nych" jenerałów, zwanych według rodzaju broni, 
jenerałami piechoty, jazdy lub artyleryi, wydaje 
skarb corocznie około 1.200,000 rubli, tak, że 
w przecięciu każdy z nich pobiera pensyi 11,500 
rubli. Podział jednak pensyi między owych „peł 
nych“ jenerałów jest bardzo nierówny. Najwięcej, 
>o aż 60 tysięcy rubli rocznie, pobiera jenerał- 

gubemator moskiewski; po nim następuje z koleiPnrlrM „ -r,----- - u — *, , „  .f s uuclua,‘J1 UIUOK1CW8KI; po nim następuje z Role
n£.in , Franciszka Józefa po Galicyifjenerał-gubernator warszaw ski, pobierający 5 2 '/
pełne entuzvazmu nrzviecie nrzez ludność ws7.#»l tvmWv m liii „„a ;  i  _  n ___pełne entuzvazmu przyjęcie przez ludność wszel 

lich warstw kraiu, robi tu wrażenie. Żaden z pa
nujących dziś w Europie niedoznał. nigdy od swych 
poddanych  ̂ podobnych hołdów, a  nawet jeżeli 
riedy stawiano tryumfalne łuki monarchom, dzia-
0 się to zwykle po odniesionych zwycięztwach

1 rozlewie krwi. Cesarz Franciszek Józef, jak  sły
szałem tu mówiących, umie odnosić zwycięztwa

tysięcy rubli, trzecim zaś jest poseł w Paryżu, 
mający utrzymania 50 tysięcy rubli rocznie. Da- 
lej 43 „pełnych" jenerałów pobiera od 10 do 36 
tysięcy rubli, wszyscy zaś pozostali — mniej niż 
10 tysięcy. Najmniejsze utrzymanie jenerała tej 
ostatniej kategoryi jest 2200 rubli pensyi stałej, 
2000 kwaterunkowych i 1200 dożywotniego do
chodu z dóbr. Największe dobra ziemskie z ty tu

łem arendy dożywotniej ma sobie nadane i a 
r. weteranów z r. 1812, który ma z nich dor* ?> 
9000 rubli; wszystkie inne arendy dożv» * 7  
wynoszą od 1000 do 6000 rubli dochodu roo 5 
go. Majoraty, rozdane różnym jenerałom w u*5, 
lestwie Polskiem wyłącznie, przynoszą właśc' 
lom, według rządowego, bardzo niskiego o tat'8’ 
wania, od 1200 do 4500 rubli rocznie. Niektó 
jenerałowie oddają swoje majoraty w dzierż*^ 
osobom prywatnym za sumę w dwójnasób * i 
wet w trójnasób przewyższającą taksacyę^.j}*' 
wą. Z majoratów nadanych jenerałom najmniej* 
wynoszą 200 dziesięcin (około 350 morgów) ,• 
mi. największe 12 000 dziesięcin (21,000 morgfo!,' 

Wszystkich jenerał-poruczników lista w—l  )■
je 384, z tych jenerał-adjntantów 40. Utrzym, 
każdego jenerał-porncznika stanowi w przecięci” 
około 5500 rubli rocznej pensyi stałej, oprócz r j 1 
uiędzy kwaterunkowych, i oprócz dochodów z ' 
żaw. majoratów, lub z!em nadanybh na własnofo'

Nareszcie jenerał-majorów wykazano w W  
1044, z których 2 jenerał-adjntantów i 106 W  
rałów orszaku carskiego. Przeciętne utrzym*^ 
roczne każdego z jenerałów tej kategoryi wyn08j 
około 3500 rubli pensyi stałej, znowu oprócz kw* 
terunkowych, dzierżaw, majoratów i t. d.

A oprócz tego wszystkiego jest jeszcze w \  
syi k i l k u s e t  jenerałów różnego stopnia, niewj. 
kazanych imiennie w liście, bo znajdujących gj, 
w stanie spoczynku. Ci pobierają pensyi emery, 
tsdoei „tylko" (!) od 2 do 6 tysięcy rubli roczujj 
„już" berkwJłterunkowycb, lecz zawsze z rozmaj, 
temi dodatkami majoratów, nagród pieniężnym 
zapomóg jednorazowych etc.

Ztąd wynika że o ile dobrze być jene. 
rałem w Rosyi. o tyle nie dobrze być mieszkał, 
cem kraju, obowiązanym dostarczać pieniędzy 
i patrzeć na szafunek dóbr publicznych — na tafe 
szalenie-zbytkowne z*opatrywanie potrzeb całym 
legionów jenerałów, którzy po większej części rj. 
wną przynoszą krajowi korzyść, czy zostają w siu. 
żbie czynnej, która jest niemal spoczynkiem, czy 
w stanie spoczynku, który za służbę się uważa.

Kronika miejscowa i zagraniczna
„ K r a k ó w  16 września.

Wczoraj wieczór przybył tu z Oiiszyna pcgpfo. 
sznym poęiąglem Arcyksiążę Karol Ludwik, którego 
przyjmowali na dworcu kolei Dr Zybikiewiez pre- 
zydrnt miasta, hr. Badeni delegat Namiestnictw*, 
Englisch rad-a dworu i jenerał Sehoeffer, W salonie 
lej klasy Arcyksiążę Fryderyk wraz z jenerałem 
Re.-beritelnem oczekiwał p r.yvy i* dostojnego gości*.

— Dz:ś z powodu bytności ukochanego protektor* 
Akademii Polskiej Umiejętności J. C Kr. W. Arcy-' 
księcia Karola Ludwika danem będzie w teatrze uro
czy, te przedstawienie ludowej sztuki Krakowianin* 
Noc Świętojańska.

—  W przyszły czwartek (23 b. m ) rozpocznij 
się w kościele XX. Emerytów Ś. Marka przy ul. Sław
kowskiej szereg konferencyj o wyższem życiu duoho- 
wnem. K> nfere cye te stanowić mają jednę ściśle ze 
sobą związaną całość i cdbywaó się będą z wyjąt
kiem niedziel codziennie o godz. 4ej po południu,

— Celem ułatwienia podróży depnt cyi szlachty dl* 
pożegnania N. Pana na granicy kraju w Łupkowie, u- 
rządza pierwsza węgiersko-galicyjska kolej osobne po
ciągi z Przemyśla i St yja do Łupkowa, mianowicie 
z Przemyśla w nocy z 18 na 19 b. m., *e Stryi* 
zaś wieczorem o godz. 10 Va ; oba te pociągi będą 
miały połączenie * pociągiem pospiesznym odchodzą
cym tegoż wieczora ze Lwowa i z osobowym południo
wym z Krakowa, niemniej z pociągiem kolei aroyke, 
Albrechta odchodzącym zrana ze Stanisławowa. Ob* 
te pec agi przybędą do Łupkowa 19go b. m. o godz. 
8ej rano na dwie godziny przed przybyęićm pociągi 
dworskiego. Powrót z Łupkowa nastąpi około połu
dnia osobnym pociągiem, I tóry przybędzie wieczorem 
do Przemyśla, gdzie nastąpi połączenie w kierunku dó 
Krakowy i Lwowa. Dla wygody jadących osób znaj
dować aię będzie w pociągu od Łupkowa do Prze
myśla rcstauracya zaopatrzona w przekąski i napoje, 
w Zagórzu zaś można mieć obiad wspólny (tahlt 
d’hote). Pi ócz t?>go urządza pierwsza węgiersko-gali- 
oyjska kolej jeszcze drugi osobny pociąg między Za- j 
górzem a Łńpkowem. Dla osób biorących udział w tej 
wycieczce zniżył zarząd tejże kolei ceny o połowę 
w ten sposóły że bilet jazdy do Łupkowa służyć bę
dzie zarazem I h  bezpłatnego powrotu.

—  Słysaymy, że wiele osób, jak o tem ani wąt-7 
pić można było, zbiera się w naizem mieście i w 
okolicy, aby w sobotę wyruszyć z Krakowa a w nie
dzielę znajdować się w Łupkowie dla pożegnania n* 
granicy kraju Cesarza i Króla. Dla ułatwienia jadą
cym podróży, mniemamy, iż dobrzeby było, żeby u* 
czestoicay jej zgłaszali się od dzishj w Administra- 
cyi Czagu, w razie bowiem, jeżeli bardzo znaczna ilość 
osób weźmie udział w wycieczce, możnaby z-mówii 
osobny pociąg w sobotę, któryby zeszedł się a  po
ciągiem lwowskim w Przemyślu. Jeżeli zaś by to było 
połączouem z trudnościami, trzeba jechać w sobotą

10 V2 pociągiem lwowskim do Przemyśla, zkąd o 
i ej wieczór ruszy osobny pociąg do Łupkowa.

ta, znieważała, (potępiała, Sakramenta i obrządki 
kościelne podawała w pogardę i ohydzała przed 
chrześcianami i chrześciankami prawowiernemu 
Znakomici zaś panowie szlachta, do żywa zgor
szeni dokazywaniem pani Katarzyny Maloherowej 
i strasznemi blużnierstwy, jakie rozsiewała po 
ulicach, targach i domach krakowskich, udawali 
się do Przew. X. biskupa krakowskiego Piotra 
Gamrata, nakłaniając go, aby nakoniec nkrócił 
owo niesłychane swawoleństwo. Przeto pan biskup 
pozwał ją  do sądu swego, a gdy stawić się nie- 
ehciała, kazał ją  przez urząd królewski czyli sta
rościński porwać i wsadzić do więzienia we dwo 
rze biskupim istniejącego.

A we dworze biskupim, który stał przy ulicy 
wiodącej na zamek, zgromadza się sąd. Przewo
dniczył w nim sam X. biskup Piotr Gamrat, a 
zasiadali tam wszyscy prałaci, kanonicy i człon
kowie kapituły krakowskiej, doktorzy i magistro
wie akademii krakowskiej, burmistrz i rajcy mia
sta Krakowa. Tedy na żądanie mistrza Szymona 
Kalisza, instygatora przy konsystorzu i urzędzie 
biskupim, który panom sędziom obszernie przędło- 
ył sprawę przez siebie wniesioną, wprowadzono 

obżałowaną Katarzynę Malcherową. Czytano jej, co 
y  przeszłemi, oraz wszystkie zezna-

że nSed S I? ^ ° S o i n y o b ,  i przypominano jej, 
ze przed ś. p. biskupem Piotrem Tomickim świe-
PuścTła” 1? „ !!?  W8-Zel,kich Wędów, jakich się do-
ehrześcianka i d6 w*ern^ pozostanieenrześcianką i katoliczką. Poczem ją  przed sadem
X. biskup Gamrat egzaminował z artykułów wia

ry rzymsko-katolickiej. A lnbo wyznała, że wierzy 
w jednego Pana Boga, oświadczyła jednak że nie 
wierzy w Syna bożego, Jezusa Chrystusa, pana 
naszego. „Myśmy wszyscy" — rzekła — „synami 
bożymi." Na inne też zapytania co do artykułów 
wiary odpowiadała przecząc a  niezgodnie z nau
ką kościelną. Przywodząc zaś rozliczne miejsca 
z zakonu starego, które spisane miała na kar
teczce^ blużniła, iż wszyscy chrześcianie są uwie- 
dzeni i złą wyznawają naukę, i że ona znalazła 
prawdziwą i stałą drogę żywota, bo Boga modli
twami  ̂swemi uprosiła aby drogę mogła poznać 
„Za wiarę moją" — prawiła — „chcę, jeśli trzeba, 
życie swoje narazić i wszelkie katusze wycierpieć."

Wielu zaś z sędziów duchownych przekonywali, 
pouczali i napominali ją, ale ona od swojej nowej 
wiary, opartej na starym zakonie, odstąpić nie 
chciała. Przeto ją  odprowadzono do więzienia. A 
instygator zeassumowawszy całą sprawę, wniósł, 
aby Katarzynę Malcherową uznano i obwołano 
za „odpadnioną" w odszczepieństwo i błędy ży
dowskie. jako taką odstępczynię powtórnie prze
konaną o herezyę odsądzono od czci, honoru, 
praw, zabrano jej wszystek m ajątek doczesny i 
wydano w ręce właściwego sądu ś w i e c k i e g o ,  
aby sąd takowy wymierzył na niej k a rę , jaką 
ś. kanony i statuta prowincyonalne postanowiły 
na heretyków wiarołomnych i odpadnionych czyli 
powtórnie przekonanych.

Gdy zaś wszyscy sędziowie duchowni i świeccy 
pochwalili sentencyę pana instygatora, przewie
lebny x. biskup wezwał p. Macieja z Pokrzy-

Drzymałę, moca powagi cesarskiej i apo
stolskiej notaryusza publicznego i pisarza aktowego 
biskupiego, aby przy obecności szanownych panów 
^anisław a Mochnackiego, Sebastyana Żydowskiego 
i Mikołaja Skarbka, notaryuszy, umyślnie na to 
zaproszonych, spisał ostateczny wyrok w sprawie 
Katarzyny Malcherowej wydany przez X. biskupa 
na wniosek instygatora i za przyzwoleniem całego 
sądu obecnego. A znów przyprowadzono Malche
rową, a pó przeczytaniu jej wyroku, odesłano ją  
do urzędu miejskiego.

Stanąwszy zaś przed sądem wójtowsko-ławni
czym stołecznego miasta Krakowa, Katarzyna Mal- 
cherowa, zacięcie upierając się przy swojem od- 
szczepieństwie, ani słyszeć nie chciała o poprawie 
i nawróceniu się. To też sławetna ławica powo- 
duiąc się strasznym Saksonem i prawami cesar- 
skiemi *), a może i już okrutną Karoliną *) i tym

’) Cesarskiemi prawami zwano ustawy cesarzy 
rzymskich, pogańskich jako i chrześciańskich. Po
nieważ cesurz Konstanty W. (f  337) wiarę chrze- 
ściańską obwieścił za panującą, a siebie samego za 
głowę jej — już rychło za następców jego poczy
tano każdego ehrześcianina, któryby w czemkolwiek 
odstąpił od wiary panującego, winnym zbrodni obra 
żonego majestatu. Już cesarz Teodozyusz W. (379 — 
395) nie tylko ludziom świeckim zabronił publicznie 
spierać się ni rozprawiać o religii (in publico ali- 
9^? . rM ai ono digeeptara ttel tractare, Cod. 
Theod. L. X V I. tit. 3, l. 2), heretykiem ogłosił 
każdego, któryby li w czemkolwiek odstąpił od re-

podobnemi specyałami z Niemiec przywiezionemi 
zrazu Ii dla samych przybyszów i krajowców 
magdeburyą się rządzących, zą przyzwoleniem 
senatu krakowskiego, kazała rozciągnąć ją  na mę-

ligii_ powszechnej czyli katolickiej (tit de haer. I. 28), 
ale i karę śmierci postanowił przeciwko pewnym ro
dzajom heretyków (L. X V I. tit."5, l. 9). Ustawy 
przeciwko heretykom, obostrzone póżniejszemi roz
porządzeniami, objęte prawami cesarskiemi, obowię- 
zywały po wszystkich krajach chrześciaóskich, do
póki ich nie zniosły prawodawstwa 18go wieku. Na 
mocy praw cesarskich obowiązujących także w kal- 

ińskiej Genewie, rada miasta Genewy r. 1556 przy- 
błćdę Hiszpana, lekarza Michała Serweta, już in 

Hqie spalonego w franenskiem mieście Viennie, 
większością głosów skazała na stos, lubo sam Kal
win i pastorowie usilnie domagali się, żeby tego nie
proszonego przybysza, jako wroga chrześeiaństwa i 
rządu genewskiego, ukarano li tylko wiecznem wię
zieniem, lub jeśli właściwe prawa obowiązujące ko
niecznie wymagają kary śmierci, aby go ścięto, a 
nie spalono. Serwet bowiem, Który w Genewie szukał 
przytułku, głosząc się jedynym odnowicielem chrze
śeiaństwa, wiązał się z genewskimi „libertynami", 
usiłującymi zrzucić ówczesną ustawę rządową, opartą 
na surowych zasadach Kalwina.

*) Karoliną zwano kodeks prawa karnego, pod 
nazwą Peińliche HalgqerichtsOrdnung przez cesarza 
Karola V. r. 1532 nadany wszystkim krajom Rzeszy 
Niemieckiej. Ta Karolina wcisnęła się także i do 
Polski.

kach*) i śmiercią ogniową ukarać.
Jakoż w sobotę w dniu 19 kwietnia 1539 roku 

na rynku ^krakowskim pod wagą miejską przy 
samych Sukiennicach żywcem spalono Katarzynę 
Malcherowa.

Łukasz Górnicki w książce swojej „Dzieje w Ko
ronie Polskiej od r. 1538 do r. 1572", opowiada 
„Maleherówą mieszczkę krakowską, białogłowę 
w lat ośmdziesiąt o żydowską wiarę (?) spalono 
na rynku w Krakowie, na co p a t r z y ł e m . . .  Na 
którą śmierć szła najmniej nie strwożona".

A stary małopolski Kraków po raz p i e r w s z y  
a o s t a t n i  patrzył na to, jak  człowieka dla od
stępstwa od wiary chrześciańskiej spalono żyw-

*) Przeciwko torturze wystąpił nasamprzid prawnik 
k r a k o w s k i  Jan Kirstein (Cerazin) (w drugiej po* 
łowię 16 w.) w ważnem dziele: O prawie i o fol- 
drowaniu (braniu na męki; foltern). Torturę znie
siono nasamprzód w Prusiech 3go czerwca r. 1 740, 
w Rosyi r. 1769, w Anglii 1772, w Polsce uchwałą 
sejmową z r. 1776, we Francyi częściowo r. 1780 , 
a zupełnie r. 1790, w Austryi r. 1783, w Niemczech 
i Włoszech na początku 19go wieku, w Hiszpanii i 
Portugalii r. 1808, a w królestwie Hanowerskie® 
dopiero r. 1822.

(Dokończenie naetąpi.)
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^  W sobotę rozpocznie s?ę kurs zimowy w tutejszy® panowania Elżbiety wysłano 08Ób be5!
teatrze pierwszem przedstawien’em tragedy! Asny-1 poprzedzającego skazania 
ka p. t. Kiejstut, uwieńczonej pićrwszą nagrodą n a l X K  ” * “  ’
konkursie dram. w Poznaniu. Tytułową rolę odegra |  lndowy

T E A T R , w e  czwartek d l*  września: Obraz , i ^
[owy w 4 aktach ze Śpiewami i tańcami, oryginał- p a

Adama Staszc*yka, z muzyką Ka-1 ** F E

jeszcze Franćya

mołe^ednak^ wielkie mieć znaczenie jako stacyalbr Włodzimierz Dzieduszyckimoże jeanaK wiem-    tA j • „„ła™, I „u:„ „,T,=t„niłw na  ton iach . HSpokojnem, skoro będzie gotówlskie wystąpiły na koniach. Cesarz błogosławił inili Bbiór ]^ .^ » W g!f^jaly budynek ^  prwdziwyir 
1 i obdarował. Ludność uszczęśliwiona. Wystawa sarz podzim ał wspamaiy^ y ^  . ka

p^Rychter,- Maryi siostry jag ie łły 'p . Hoffmanów*, A l-1 ^ " „ 'p is a n y  przez Adama Jtaszozyka z muzyką herold  opowiada, że przed cztere- bardzo ładna oryginalnych. O stylu bizanty ^  parobrotflie nznanie sw oje;
dony p. Mirowicr, Konrada p Żelazowski, Jagiełły p. I zimierta  Hoffmanna:_ Noc Świętojańska. Początek I niecioma miesiącami zjaw ił się na jednym I C e s a r z  POJ®® ®» * Jv _ . _ . |P  § - . . -«l«n»i,awtetn. £
Sobiesław, Wojdyłly p. Nawarski, a Inne role pp. Szy- |0 godz- wpćł do ósmej 
mański, Stępowski, Feliksiewicz itd. Pr*edst*w*enial _  Wystflwa nieustająca Towarzystwa Przyjaciół SztnV

- - . 7 * • _ 1 I .  . i _____i.  , P. ,1 k i  o n  n  i o o  o h  n łw o rto  nniTv.iAnn ifl n  <rr»n7.teatralne od sob.ty rozpoczynać się będą o godzinie | p,eknyob w S u k i e n n i c a c h  otwarta codziennie o godz Ibogo ubrany 
siódmej I tle j de 4ei prócz poniedziałku. — ̂  Wstęp w niedziele 15 |p u ją c  bilet 1

ma czy8pięcioma miesiącami zjawił sięna>dnyrr. g o d z . ^ ^ e s j ^  Qd stani-htępme ndał się N. Pan d° ndw w gtetu^gdae
z dworców kolei żelaznćj w Petersburgu jakiś u-1 do Kołomyi coraz liczniejsze zjawiały się I go żywo powitali senat, profes Wnisał

iranv człowiek z małą torbą w ręku, i ku- gawowE k u J bardziej ^alo" Cesa?z zwiedzał wszystkie lokale w auli wpisał
ilet jazdy, kazał poskgaczowi;trzymać;tor- Koł0mvia ukazdy sie Karpaty pod- imie Swoje w księgę .̂ 1  i ...lA niA w  tudzież

bogo ubrany

l L  ó wskich zamianował p.W ła-1 centów, w dnie powszednie 30 centów. I b ę ,  k t ó r ą  odebrawszy, dał mu za tę  posługę ru ulewneg0 deszczu, który jednak po pół go j zgromadzonych profesorów 1 ^ a d “ a ie rg y te c ie
—  Prezes te.trówwarszawskich zamianowalip _  Ga b i n e t  a r c h e o l o g i c z n y  u n i w e r s y t e t u  J a - k g  U derzyło to posługacza, zawiadomił więc u- c z a s u ie w n e g o u e s z i  ^ or8k} w jechał na do doktorów promowanych w  tym  uniwersytecie

dysława Szymanowskiego drugim retyserem dr |  e i e i i o ń s k i e g o  (w Collegium majus) zwiedzać można I , . ,  _ ni;«v;ne20 a  ten aresztował meznajo- l^zm y  ustał._  K iedy po ąg  , J . j  Inow iedział nasteuujace słow a:
i komedyi. Zdolności i inteligencya tego artysty, któ- | oodzienilie od 12ej do lej prócz niedziel, świąt i feryj uni- iaT w fego torbie m ateryały eksplodu- dworzec w Kołomyi, zastał ™ a ń  denutlcve i CtesJv mię żem mógł zwiedzić ten um w ersy-
re mieliśmy sposobność poznać na semie krakowskiej I wersyteokiob. Im ego i znalazły w i e g u  „akazane Nieznaiomv ów duchowieństwo wszystkich wyznań, depntacye i Lieszy mię, zew  u>. s  życzenie, aby
p >d* zss gościnnych jego występów, są dobrą ręko j  I _  Muzeum Techniczno-przemysłowe w gmachu Franm-1 jące, odezwy j P . wzbraDjaj  Rje c!agie czynić I wielkie tłum y ludu. Przełożony Rady powiatowej I tet i mogę ty l którym  odznacza się
L .  L  T  r Z I w i H  godnie odpowie trudnemu szkaóskiem otwarte codzień od lOej do Gej. -  Wstęp 20 trzym any w więzieniu wzDramai się ciągle czyn c mowę, w  której zape dach prawdziwie austryacki, Ktoiym ouz ?
mią że p. Szymanowski godnie odpo . od ogob^  w  od 10ej d() 2ej bezpłatnle. L e/ naniai a4 wreszcie tydzień czy dw a ^  f  iad  okolicznych powiatów w ita Monar- ta  główna szkoła od swego z? ,8t“ ®“ a. * 1 ^ 2
zadaniu.   . . .__  . . I  nnchmurny. I _________   ^oinbszerniejsze zeznania o g łó - |w m ai, ze iuu « f!«aarz noiechał następnie do Łoscio

  W Weimarze istnieje od kilku lat zakaz poli-1
cyjny grania na fortepianie pray otwartyoh oknach.

J  1 ^  tćrmometm 13 6 O. W iatr wschodni. I
gających trzymanie psów i g r ę  n a  fortepianie. Tyciy -  W piątek dnia 17go września: Buch. Piętna] 
się to szczególnie mieszkań m łych, “ « bo‘ 8. Frai ciszka.
wiem na jednem piętrze po pięć lub sześć fortepia-1 -------------------
nów.

w Lugdunie pomnik poległych 
71 „Dzieci Rodanu".

—  Autor Hemaniego, który dawniej chętnie jeż

ał
się zawsze.- Cesarz P°je^ał następme do kotóoła 
wsch dniego i przyjmowany był Pr^.z ,“ f  a?fJeżv

„ * u ^ u .  w łwórcvIza naziemne nrajowi - .c a łe  duchowieństwo w bogatej kościelnej oa y
o zamachu w pałacu zimowym, którego twórcy I p^n_ . raczy} prZyją* od ludu bez różnicy na-1 i zaprowadzony był do „wrót 9
oddawna są już w rękach policyi. Po tych z e z n a - ^  ^ . obrządku reiigijnego zape I porta) a następnie do krzesła t r o m *
niach nieznajomy powiesił się w więzieniu.zosta- . wierności i przywiązania; zakończył zaś I byciu modłów „nmohojalita («»»»* aim ) . P
wiając list, w którym za powód samobójstwa Bóg raczył zachować N. Pana ścił Cesarz kościół, odprowadzony przez ducho
daje żal, że zdradził towarzyszów. Powyższe ,d°‘ I d in iie la t?  dlapomyślności ludów. Cesarz dzięko Uieństwo, które idąc przed nim kadziło mm Ce

TT*~r.iJn wvdaie się być bardzo podej-| K . .— kazał  staroście powiatowemu I sarz wróciwszy do rezydencyi swojej udzielał p
W S e J S .  o.obPy, p.gtępDieUlacbaDia » przedewaaystbicn. W W ™ * .

 a. a I oUiAffA wm nv ^lawiczeann wraz z orssa
L l ^ ^ ^ ^ l e o s p o d ś r s t w o  h a n d e l  i

mógł poczynić tak rozległe ze- pojecnai na zwieazenie I . . - nr, vbvipe.n iako wysłannik ks. Karola dla
W i e d e ń  15 września. I naczelników, jeśli mógł poczynić tak rozległe ze-1 PO]ec a wynosząca dwa kilometry była zamie-1 kietn, przybyłego jako wysłannik 

. znania, jużby o tern było głośno jak_również nie jg Ę  “roga wyrmsząca . oraz powitania N. Pana. .dził omnibusami, nawet na imperyale, coraz częściej * O k o w i t* .  Na nasze® targowisku przy zn-1 znania, ju ż b y  o tern Dyi g , J tw ór. In iona w las chorągwi i napełniona ludnością oraz I p o ^ a n m  JS. ra n a . nołudniem odbyła
czuje p trzebę wygodniejszej jazdy w fiakrze. W dniu - ejnvm za8t0|u  not. nom “ l  zlr _  . j hncnlskiemi. Przed miasteml ustaw irM iioiA „Nui4iratQ in stal nova Arcvksieżn6j Maryi An-pełuym zastoju 

P e s z t .  14 wrześ 
wrz śaia:

[•25—33*25 zlr.— W ro c ła w ,
Iców zamachu w pałacu zimowym bo organa^rzą- t o j a e : mf al aa z napi30m: nj akże Król się uroczysta instaU cya A rcyksiężn^M ary i Am.
Idow e zaraz donoszą o ujęciu spiskowców, ch.ĉ °  Jn^ gz .-e8t bogatym, miliony serc stanow ią skarb lton iny , jako  przeoryszy. Pomimo 
I tom oamoTn dnwód czujności w ładz i roznieść I } ę _,   m»oni,tonhnrD. wrfic.7.vł I natłok ludzi na  dziedzińcach zam ku królewskiego

zamka
gdzie

Z Madrytu .donoszą td e p a fe n i do Poł. C om , I ̂ d y ^ k u  w ystaw y powitał N. P ana  prezes wysta- c ągnący się przybył•  r l i n  14s?o września: w miejscu 59*90 mrk., n a i / ,  m aaryiu u u u ^  — , a j i IDuaynau wystawy puw uai t-.. P.
-zes. 60-80 mrk., „a jesień 57*60 mrk., wiosnę 56 «0_że prezes gabinetu Canovas^ del Castillo I w y_Przybysław ski dłuższą j m o o w ą . kardynał Schwarzenberg z duchow ieństw em , po-

 !i- l A o.n1«n -rrnanHt VPA7. 7. TOQZlDSi 1 1QD7**

stuletniej rocznicy Woltera, stanąwszy przed teatrem 
Gaitć, poeta podał doróikarzowi zapłatę za kurs, ale I 
ten, cofając rękę, rzekł: „Nie, panie W. Huro niel g5 g^" fisrow 
przyjmuję żadnej zapłaty, dość dla mnie zaszczytu I ?cn ^q.oq nu .-, 
żem pana wiózł przez kilka minut". Wiktor Hugo gioA_pażazjovnnik
nalegał, wcżnica wzbraniał się, ale nareszcie musiał Ig  
zatrzymać 20 frankówkę, którą mu poeta gwałtem 
wcisnął w rękę i umknął. Woźnica 
jechał do biura redakayi dziennika 
niku tym czytano nazajutrz na liśe 
żniów politycznych: Karol Mono, 
na kursu zapłacona przez p. W, 
po t’m Wiktor Hugo wychodząc z domu na posiedze 
nie senatu, spostrzegał o kilka kroków od bramy I *7
stojącego fiakra, ktlrego woźnica zeskakiwał z kozła | **_ n l n  t  J,
aby otworzyć drzwiczki. O zapłatę za kurs już nie 
było ta rg i, ale ani susa n a l  taksę, tak  zwane: na 
piwo, zastępował tu zaszczyt wiezienia wieszcza. Pe
wnego razu licznemu gronu przyjaciół i znajomych,
których przyjmował u siebie na obiedzie, W iktor 
Hugo przedstawił nieznajomego człowieka, bardzo po 
rządnie ubranego i wyglądającego zuoełnie przyzwo
icie, choć widać było po nim silne wzruszenie. „Przed 
stawiam panom, powiedział W. Hugo, o. Karola Mo
nę, woźnicę fi»Vra, który mię przywiózł na obchód 
jubileuszowy W oltera, i nie chciał przyjąć zapłaty"
Pod koniec obiadu 
cią gospodarza i całego 
rozmownym i przyznał 
grzech prawie uważał 
na koźle, spoglądając 
śląc 
milutką 
wiem, 
stwo
że  było .. .

a 1 4  w r z e ś .  : nej w kortezacb, odmówił swego poapisu. jNiema odb ^  taniec Koł0; btóremu N. Pan czas jams w której srnwu wyzoam
Hambnrn 14 wrJei • JTmiej- tu jednak innego wyjścia, jak ustąpienie prezesa ^ (  dał g. . obdaroWał obie pary narzeczonych * przypomniał kowystaą dla dobra pubUczneg l
H a m b u r g ,  14 wrze*., w mej |__1%._^  król wystawiłby sie na skom-|^_ n.ofAnnin zwiedził wysta-[dobroczynną działalność rodziny Arcyks. reray

dworca, poczem nanda Toskańskiego w Czechach a następnie wy- 
zapału opuścił I chwalał cnoty księżniczki Maryi Antoniny po ą 

króla nosi iuż ten tytnł. Mimo tego tytułu niema [£“7^” . '  -  * |czone z uprzejmością i wdziękam! ̂ następnie zas
ona prawa do tronn, lecz córka króla. C z e rn lo w e e .  16 września. Od Kołomyi do dopełnił w myśl Programu

Kwestya następstwa tronu w Rumunii nie po-j śniatynia ukazywały się wszędzie liczne bandę- kach w s p a n i a l e j  kompozycyi muzykalnej kapeimi 
winnaby s p r o w a d z i ć  żadnych zawikłań ani też na l jyg j gromady włościan coraz w pstrokatszejlstrza tatedralnego. w  seimie chorwackim
potkać na legalne przeszkody w kraju. Na mocy I odzieży> w  Śniatynie było znów wielkie przyjęcie;I Za g r i e f c > 1 6 bndżetem mową progra-
bowiem art. 83 konstytucyi, na przypadek bez- L ebra£  się tam ludność na 15 mil do koła za- zagaił Ban o b j a d
dzietności panującego księcia Karola najmłodszy | m;eszkała, aby pod przewodem prezesa Rady po-[mową w której b » cvi^onstvtuevinycb
syn jego brata starszego Leopolda spadkobiercy Ljatowej hr. Mieczysława Dunina Borkowskiego dyną prawną „zwo-
Y - • ioniem Karol Antoni, jest uznany poźegna<5 Monarchę na granicy Galieyi. Hr. Bor- i rozległe nastręcza po e dis  ̂wewnęteznegoi rozwo

• T i l l . . .  4 L  “  ■ -.T ___ 1 ____ °  T.Ł jak na lin kraju, zabezp eczema narodowości i  ucnyienm
- dążeń madj ary żujących, a dąży do wcielenia Po

granicza i reformy admimstracyi. W końca oś
wiadcza Ban iż energicznie występowa^będzm

-| przeciw brakowi karności, jaki się

tOO kilo bez cła 13*----------•—  słr. B re m

ct. pap., w F i l a d e l f i i  —  et,

PRZEGLĄD POLITYCZNY.
Doniesienia z Berlina doehodzące do wczoraj

zdaią szczegółowo sprawę z pobytu ta™ 7 “®* I Sigmaringen, imieniem 
Rudolfa, który dzieli się na zabawy dworskie i p a - |°

Apollo, bóg poetów, był t?lko

P“’ P”ia M0M- k*‘a'™ m,n0 ""1 S B tŁ T tS it  -* 2  “ ii.” ZSTm. û ono Poreie.
—  Dziennik n sy jsk i Odqolooki zamieszcza **jmu I chwili przybył już pewnie Gambetta do P aryża 

jąey przegląd historyczny dawniejszych kancelsryj taj-1 lecz bawił on u  Gmcharda owego |
nych i stawi* między inneroi paraiellę między epoką koła lewicy, k tóry  żądał, aby lewica nalegała  na
panowania Katarzyny II i Pawła I. Pomimo uroczy- rząd  o w ykonanie dekretów m arcow ych
śtetro manifestu o zniedeniu tajnej kancelaryi, była W  Lyonie podczas o s ło n ię c ia  pom nika w ysta
polityczna policy* pod Katarzyną II bardzo silnie wy
tworzoną i osłonięta nieprzeniknionym mrokiem taje
mniczości , o ile podobne instytucye^ w tajemnicy u- 
trzymać można. Szczególniej gorliwie zajmowano się 
przejmowaniem listów. „Brak nam. mówi dziennik t rn, 
materyału do oc*nieiia rozporządzeń tajnej kancela
ryi lub proskrypcyi za czasów Katarzyny n ,  lecz pe
wną jest rzeczą, że nieskończenie większa ilość ska
zańców dostał <i się na Syberyę niż za czasów P a
wła I. Carowa Katarzyna II panowała przeszło lat PO, 
wielu zatem z skazanych przez ów czas wymarło, za
nim Paweł I  wielu pod panowaniem jego mstki przez 
tajną kancelaryę skazanym bez sądu, przywrócił wol
ność. Uwalnianie to trwało jaszcze w początkach pa
nowania Aleksandra I. Nierez po długich latach po
szukiwań, znajdowano w odległych okolicach Sybe- 
ryi takich ludzi, którzy - a rozkaz Potemkiua lub Zu- 
bówa b iz  podania powodu wygnani i później na wy 
gnaniu całkiem zspomnieni zostali". Odgołonki utrzy
mują datej, że chociaż w porów ani u z peryodem 
rządów cara Pawła, cz*s panowania carowej Elżbiety 
szczęśliwym nazwać można, to z drag ej ^strony nie 
należy spuszczać z uw agi, że porywnywając wyniki 
działalności tynej policyi w obu epokach, rezultat 
przemawia na korzyść epoki Paw ła, gdyż „w ciągu

Gabinet ture- 
za radąC * . 1 k r  k  -

Ostatnie telegramy „Czasu." [ÓSZb ^
tt t _______ a j ____aa PirAvnmtinAA Tilrfi- I nrT.vififa w foriuło bwdzicj DOJCdnaWCZCJ•

paryskie: „że armia francuska wcale nie wyrze- i odbywały się ' ^* J ’j. J rzemowy LbyzISeli austro-węgierskich z Bukaresztu, J a s , 13 0  minut po poł. Renta papierowa 7
« •  «  W i« ™ . o r ^ g o k o ^ t a r o ^ h e b m .  W U f c -  M M .  » « • 6% Kenta

n t Wl ^ V i T i ę!sa£7pwWfc zaprzecza temu iite- m o S ć ^ sw o b o -1̂ C i e i i a o w ^ e  16 września, w południe. Dziś[131*70
złota węgierska 109 52. — Losy z roku 1860 

Akcye Banku Narodowego 826*—. —

I  v u l / u v g u  “ “ P 1 "  * * * * *  r  ‘  »  /  *

panujące w Taiti, bo linia żeńska ma tam pier
wszeństwo, ulegały władzy francuskiej. Król Po- 
marć V stracił prawie rozum w kieliszku, a lego 
matka była również oddana Francuzom. Archipe
lag ten składający sie z przeszło stu wysepek, 
liczy dziś ledwie 30,000 krajowców, a niektórzy 
podają cyfrę daleko mniejszą, gdy przed laty kil
kadziesiąt było tam 80 tysięcy krajowców. Wojny

przestrzenie przed i za nim zapełnione ludem, 
Kolonia niemiecka z tutejszej okolicy oddzielnie 
się ustawiła. Tu okazały się także pierwsze ban- 
derye huculskie, tudzież wieśniaczki w malowni
czej odzieży kobiet huculskich.

K o ł o m y j a  15 września. Wzdłuż całej drogi 
wsie witały Cesarza. Na stacyach tłumy Indu ze-

s r i  r ; » 2 7 = i = i S  s

“ = s ; s  t t S s H s s b *
S  l L ,  '102-10. M .rU  W *> .

S b Ł t a S  7  M  -  M  L irt, a» te . gkke. Zaktad-
tropolitę greckiego, Morariu Andrejewicza, radców kredyt. Ziem. 99 50. 
konsystorza przv asystencyi licznego duchowień-j Usposobienie giełdy: ciche, 
stwa, patronów Kościoła i szlachty. Cesarz oglądał 
wielką wspaniałą salę do uroczystości, a następnie 
inne części budynku, tudzież kaplicę, semmaryum, 
wydział teologiczny, kościół seminarzycki, zakłady

R E D A K T O R  O D P O W I E D Z I A L N Y  I  W Y D A W C A

A n to n i K lobukow aM .

'►a

Kurs pieniędzy i papierów pubi.
H jm»S«żw  16 września.

Sabie papierowe rosyjskie sa 100 rs. > • ■
Babel srebrny obrączkowy . . . . . . . .
Marki niemieckie za 100 marek . . . ”
Dukat w a ż n y ........................................................
80 frankówka
Imperyał w a ż n y .......................
Srebro anstryaokle za 100 złr.
Kupony srebrne płatne

Lis'y zastawne i obligi.
6jł pożyczka k . ijowa galicyjska .
Oblfeaoye indemnizaoyjne galicyjskie 
4yi listy zast, To w. kredyt, ziemsk. 
tty listy zast. Tow. kredyt, ziemsk.
6 listy zastawne Banka hipot. .
6*  listy dłużne galic. zakł. włość.
51/, listy zast. g. z. kr. z. w Krakowie, zwrot 

za 36 lat, srebrem za 100 złr. w. a..
65S listy zast. g .  z. kr. z. w Krakowie, zwrot 

za 36 lat, banknot, za 100 złr. w. a.
6*  Hsty zast. g. z. kr. o. w Krakowie, zwrot 

z i 18 lat, banknot za. 100 złr. w. a.
7* listy zast. g. z. kr. z. w Krakowie, zwrot 

za 20 lat, banknot, za 100 złr. w. a. 
listy zastawne^Król. Pol. ser. I (za 100 rubli)

g  s g  r « »
iyt liaty likwidacyjne Królestwa Pol. (za I  

Akcye kolejowe i bankowe.
Akcye kolei Karola Ludwika • .  • : P°
Akcye kolei Lwowsko-Czerniowieokiej
Akcye Banku hipoteoz. we Lwowie 
Akcye Banku gal. dla Hand, i Prz. w Krak.

Losy krajowe.
Losy miasta K ra k o w a .............................
Losy miasta Stanisławowa.......................

płasą żądają

121 50 
1 58 

57 75 
5 59 
9 36 
9 65 

100 — 
99 50

123 — 
1 68 

58 75 
5 70 
9 46 
9 75 

100 -

99 — 
97 25 
91 — 
97 76 

101 75 
103 —

102 — 
98 56 
92 75 
98 50 

102 75 
105 —

94 — 96 -

97 — 100 —

97 50 99 50

103 —
97 — §•
97 —m
98 502 
85 25g

106 — . 
99 — §• 
99 —JS 
99 75rj 
87 - S

280 50 
166 50 
295 — 
------

282 50 
168 50 
305 —

II 19 50 
I 25 50

20 75 
27 50

O T taiw d  15 wrześ. 
Obligi długu państwa.

I płacą żądają

/  „ 1860 „ 500 „ .
I !  I860 ,  100 „ .
* l 1864 „ 100 « •
* ”,  1864 .  50 ,  .

Losy Oomo-Renten • * - • • 
Obligi indemnuuwyjns.

CMesktc ................................10ż* P°toŁ
Bukowińskie . , . * • • »  »
G a lic y js k ie ........................   * »
M o raw sk ie ................................  »
Nliszo-Anstryacklo . . . »  »
Wyższo-Austryackle . . . »  »
S z l ą z k i e ......................... * * »
Styryjskie . . . * • • •  » »
Siedmiogrodzkie . . . . « ? »  »
Węgierskie . • • • • • » »
Węgier, z klauz. 1867 . . „ „

Obligi poż. kolei węgierskiej . . . 
6H Renta węgierska złota . . . .  . 
4 „ » » (*» Ostbahn.)

Akcye bankowe.
Anglo-austryaokiego Banku . 
Boden-Credit węgierskie . .

„ anstryaekie . .
Credit-Anstalt dla Han. i Prze.

„ n węgierskie . .
Depositen-Bank _....................
Esoompt-Gesell. niż.-austr. .
Gal. Banku dla Hand, i Przem. 
Austro-węg. Banku (Nat-Ban.) 
Unionbank
Verkehrsbank ogólny . . .
Wied. Bankverera . . . .

Akcye kolei.
A lb re c h ta ....................  200 *b. b ez jś
A lfU d-nuiu  . . . .  200 „ W

72 65
73 70 
88  60 

123 76
131 90
132 75 
172 50 
171 -

72 70
73 85 
88  75

124 25
132 30
133 25 
174 -  
172 -

104 50 
97 25 
97 50

103 50
105 50
102 50 
99 -

103 50
94 50
95 50 
94 40

125 5* 
109 60 
86 20

120  złr. 
140 „ 

80 „ 
160 „ 
300 „ 
200  „ 
500 „ 
200  „ 
600 „ 
100 ,  
140 „ 
100 ,

126 40

214 50 
288 20 
258

98 -  
98 -  

104 50 
106 -

104 25
95 -
96 -  
94 9t

126 -  
109 75 

86  60

126 60

215 26 
288 4t 
258 50

827 
113 -  
130 50
186 50137

11158 -

829 — 
11S 25 
131 50

158 7b

Donau-Dampftoh.-Qes,
Elżbiety...................
Linz-Budweis ■ • • 
Salzburg-Tyrol. • 
Ferdynanda Nordbann 
Franciszka Józefa . * 
Gal. Karola Ludwika .
Koszycko-Oderberg. . 
Lwowsko-Cern.-Jassy . 
Nordwest austr. • • • 

„ Lit. K.
Rudolfa . . . . • •  
Siedmiogrodzka I . .
Staato-Eisenb.GeseU. .
Sfldbbahn (Lombardy) . 
Theissbahn (Cisańska) . 
Wog. gai. Łupkowska . 

r  Nord-Ost . . ,
” Westb. Stahlw. :

525 *łr. 
210 „ 
200 » 
200 , 

1050 .
200 s 
210 „ 
200 ,  
200 „ 
200 *  
200 „ 
200 „ 
200 „
552 - 200 ,
200 „
200 „
200 „
200 „

płacą Iżędąję 
55* |554 — 556 —

192 50193

159 -  
2445 

169 76 
fo l 50 
131 26 
167 -  
178 25 
197 50 
161 50 
140 50 
284 25 
83 25 

244 50

Listy nastawne.
6H Agr. fraki. Kr. dla Gal. i Buk. 15 lat 
52 Boden Kredit allgem. złotem płatne 
5« „ » » papier. 33 lat
g2 Towarz. kred. krakowskiego 18 lat 
7i< Listy dłużne Włość. „ 20 lat
6rf Towarzystwa kred. „ 36 lat
5V,* 36 lat

Galioyj. Towarz. kredyt, ziemsk. .
5* Galioyj. Towarz. kredyt ziemsk. .
W  « Ł u "  o- % , nowe 37 !at6*4 .  Banku Hipot. Iwow. . . .

Banku Włość. iwow. . . .
5*  Bank. austr. węg. (Nationalb.) w. a.
5H Szlązko-a str Boden-Kredit-Anstalt
51/ yi Węg. ogól. Boden-Kredit . 34 lat
5ViJż » Boden-Kiedit-Institut . . .

Priorytety kolei.
300 złr.

160 — 
2450 

170 25 
282 -  
131 75 
167 50 
179 — 
198 — 
162 — 
141 
284 75 
83 75 

245 —
144 26144 76
147 —
150 -

147 50
160 60

100 —  

117
101 50 
100 60 
106 bO 
100 —

95 50 
91 75 
97 75 
97 75 

1102 10 
103 50
102 50 
101 25 
100 -  

100 50

Albrechta 
Alf51d-Fiume . . 200

_ Em. 1874 , 200 ;
Donau - Dampfsoh. 100 i 200 złr. 6jt
E lżb ie ty ................... 100 złr. 4 V.*

.  Em. 18*9 » 300 „

Elżbiety Linz-Budweis. 200 złr. ŻJŻ 
Em. 1870 . . 200 »

„ Em. 1872 . . 200 ,
„ Salzb.Tyr. 1873 200 s

Eperies-Tam. węg. oześó 300 ,
Ferdyn.-Nordb. mon. k. zlr. * /tf*■

wal. a* 9
” Morl-Szląz. linia 1871/72 5
.  poi. 14 milion, 1872 *
” poi. 1876 r. . . 100 »

Franc. Józeta Em. 1867 200 »
.  Em. 1873 200

GaL-Kar.-Lud. I Em.

117 40 
102 
1C1 25 
107 60

92 25 
98 25 
98 25 

102 50 
104 50 
102 70 
101 50
100 50
101 —

90 25
91 90

99 — 
98 75

90 50
92 30 
89 50

93 30 
99 251

płac* 
101 
99 75 

103 
99 75

300
800H „ 1867 

„ „ HI ” W71 300
Koszyoko-Oderb. . • • 200 
Lwow.-Czer.^I Em. 18W ^ 0  * .  4 ^

r a
IV

1868 800 
1872 300

200
200

Rudolfa

Nordwestb. austr.
L i l t .  1 5 .  ---------

* Em. 1874 200
: .......................300
Em. 1869 . . 300
Em. 1872 . . 300l Salzka. gut. zł. 200

Siedmiogrodzkiej^ . • 200
Staatseisenbahn fr. 500 
SBdbahn (Lombardy)

słr.
500 fr. „ 
200 złr.

Theissb.-Gesell. . . • 
Węg. gal- Łupków. ^

” Nordost . • • 
" złotem
" Westbabn . • 
" „ Em. 1874W ”

Losy.
5*4 Donau Reguł. . . . 
Premiowe Wiedeńsme .

_ Węgierskie . 
8M .  Tureckie . . 
Kredytowe .

żądają 
101 50 
100 25

100 —

200
200
300
200
200
200

105 50 
101 75
104 75 
108 2b 
107 — 
101 —  

100 25
105 75 
104 
103 -
89 —
90 — 
95 —
90 — 
88 76

100 7b 
99 70 

119 
95 76 
94 75 
94 75 

116 — 
83 40 

178 60 
125 75 
U l -  
99 75
86 30 
83 25 
85 —

104 —
91 -
87 -

106 —

105 -  
108 76 
107 50 
101 25 
100 50

100 d r.
100 „ 
100 ,  
400 fr. 
100 złr.

1S 76 
U80 -

89 50 
91 — 
96 -  
91 — 
89 50 

101 25 
100 
119 60 
96 25 
95 -  
95 -

83 70

126 2b 
111 
100 2* 
86 60 
83 75 
85 2C 

104 75 
91 50 
88 -

113 25113 76 
118 80119 
111 25111 76

14 -  
180 50

42
105Clary . • • • ,• . • •

4ji Donau-Dampfsch. .
Inspruku.......................
Keglewioha. . . . .

ikowskie. . . . .
Ofher (miasta udy). .
Palffy............................
Rudolfa . . . . . .
Salma....................... ....
Salzburgskie • •
St. Genois . . .
Stanisławowskie . . .
4 Try estońskie . .

Waldsteina ? ............................. 21
W indisobgrltza........................ 21

Waluty.

20 , 
10 /»» 
20 , 
40 ,
42 ,
10% . 
42 .  
20 . 
42 .  
20 .  

105 » 
50 .

Dukaty ważne . . . . . * > ,  
20-frankćwki . _ • • • * •  
Imperyały rosyjskie . . . . 
Funty sterl. angielskie . . . 
Listy tureckie złote . . . .  
Marki niemieckie za 100 marek 
Ruble papierowe za 100 . .

B w iw  10 wrześ.
Akoye Banku Wp. gal. 200 złr. . 
5 Listy zast Tow. kred. ziem.
4j4
&
6jś

„ „ 37*letnie
Banku hipot. gal. . 

włoioiań. gai. 
‘ Podat. .5 Obligi inSem. gaL 10yt Pod 

6ji » pożyczki krajowej .

14 wrześ.
4jt Liaty zastawne II oeryi . .

kupon
5jś Listy zastawne nowe 1868 r.

kupon
4ji Listy likwidacyjne .

Płse% I M ą ją .
40 50 41 60

104 75 106 25
24 - 24 75
16 5t 17 —
19 90 20 20
41 - 41 50
M »  O * — •

18 25 18 75
50 50 51 60
22 — 22 50
47 50 48 —
24 — 25 —

125 76 —  —

6b — —  — ■

83 — 33 25
41 76 a  —

5 65 5 67
9 40 9 41
9 79 9 71 3

11 80 U  85
10 70 10 72
58 2b 58 30
122 50 122 75

296 — 800 —
97 70 98 70
91 50 92 60
97 70 98 70

10180 102 80
102 — 103 50
97 26 98 25

100 — 102 —

rub.|kop rub.|kop.
___  . 99 50
—  ------ 91I —  — 99 S0

1 — — 118I w 85 75
I —  w 114



mm * Piątku it tfwto
ZŁOTO I NIEZŁOTO

ś y e ła  p o b o ln e g o  
praw W. 0. Monaabró, Zgrom. św. Dominika, 

wyszło świeśo w przekładce polskim nakładem
KSIĘGARNI KATOLICKIEJ 

Dra Wtok ffllłkowskfego w Krakowi*.
Cena 5 0  centów. (2471 3-5)

Młodzlaiiieo roluiij, chcą o kształt ić 
«'§ w sawcdiie gospodarczym, poszukuje pc-sady, 
pizy większych pusiadłośuach zexskich w kraju 
lib zagTtiDuą. Łwkawe listy pod lir. O T . 14. pel
s'e ressants S lepołam tce. (2526-3-3,

O ś w i a d c z e n i e .
D ira 19 lipra b. r. zapomnia

łem się w chwiJowem uniesie
niu tak d«lf’ce, iż Wielmożnego 
X. Czesława Hafa* iiU k ieg o , 
byłego administratora parafii w 
Witki.wicach, bez na mniejszej 
przycz'iiy słowem i czynem 
znicw żyłem. (2615-1-2)

Mniejs em przepraszam pu- 
bliczn e W ielmożnego X. Cze
sława Hałacińskiego za tę nie
sprawiedliwie wyrządzoną mu 
krzywdę i zniewagę i oświad
czam, iż czynu mego nierozwa
żnego prawdziwie żałuję.

Wilkowice d. 11 września 1880 r. 
Feliks Śmiałowskł.

składające się z 2 pokoi i kuchni 
są do wynajęcia każdego czasu 
zabudowaniu XX. K a r m e l i t ó w  na 
P i a s k u .  Wiadomość w klasztorze.

(2617-1-3)

Biuro nauczycielskie
Intel lemb@9skltj

w

S z c z e p y ,
których owoce były dwa razy zasz 
czycone medalami, raz z wystawy 
Krakowskiej, drugi raz z wystawy 
Jarosławskiej — są do nabycia w 
ogrodzie Dra Harajewicza pod Zam
kiem przy ulicy B e r n a r d y ń s k i e j  
pod Nr. 40 u ogrodnika Widuchow- 
sHego w Krakowie. (2594-1-3)

Ważna dla browarów
piwnych.

Wskutek zwinięcia browaru, jest do sprze
dania 20 kuf i 100 ćwiartek w najlepszym 
stanie, za bardzo przystępną cenę. Bliższej 
wiadomości udziela Dom spedycyjny Jana 
Schicera w Ta r nowi e .  (2616-1-5)

Winogrona kuracyjne
P R A W D Z I W E  B A D E Ń S K I E  

poleca handel
Jana Magla

to Krakowie, w Rynku głównym.
(2598 1 8)

Do ogrodu handlowego 
J a lió b a  Tengler a

•przy ulicy Karmelickiej pod Nr. 63 
w Krakowie, 

nadszedł świeży transport prawdzi
wych holenderskich cebulek
kwiatowych, jak: hyacynty, tulipany, 
krokusy, narcyze i inne. Poleca się również 
znaczny zapas roślin  wszelkiego gatun
ku. Ceny przystępne. Zamówienia zamiej
scowe uskutecznia się o d w r o t n ą  pocztą.

(261415)

Poszukuje się do kupna albo 
też do wydzierżawienia real

ności z młynem wodnym i gospodarstwem 
wiejskiem, albo realności z handlem towa
rów kolonialnych w połączeniu z hotelem 
lub destylarnią. — Korzyść musi być dowie
dzioną. Opł. oferty pod Y. 3091 przyjmuje 
Rudolf Moese w  Wroc ł awiu .  (2400)

K r a k o w i e  
przy ulicy Mikołajskiej L. 436, 1. piętno.
poleca *zan. Rodzicom i Opiekunom 
egzaminowane nauczycielki  Polki 
Francuski, Niemki i Angielki, oraz 
bony tychże narodowości. — (Listy 
przyjmują się opłacone). <2209 7 )

Giayton i  iscnutiiewortn
fabrykaaci maszyn rolniczych

W  K R A K O W IE ,
przyjąwssy wyłączne zastępstwo

fabryki Rud. IACMA 
w Plagwitz,

p o l e c a j ą  PP. R o l n i ko m:
Sietcniki rzędowe Sarka,
P łu g i uniwersalne Sacka, 
Pogłębiacze stalowe Sacka, 

niemniej własnego wyrobu:
Siewniki rzędow e, „nowy model", 
Siewniki szerokorzulne,
P łu g i, b ron y , walce do gniecenia  

k ry l,
Łokom obile i m locam ie  parow e, 
M łocarnie kieratowe, stałe i przewo 

zowe, sztyftowe i cepowe, różnej 
wielkości,

K iera ty  stałe i przewozowe, 
m locarnie ręczne sztyftow e, 
M łyn ki do czyszczenia zboża, 
C ylin d ry  Pernollella  do wydzielania 

kąboln, wilka, wyczki, 
Sieczkarnie, k ra jacze  do buraków, 
Szrólow n iki, gniotow niki do zboża, 
R ozkruszacze m akuch,
P a rn ik i do parzenia karmy,
Sikawki, pom py  do gnojówki,

itd. itd. itd. (1967-12-12) 
Ilustrowane katalogi na żądanie 

przesyłają się bezpłatnie i franco.
C l a y t o n  &  S c l i i i t t l e w o r t l i .

Petom®!: Sf. Mikncki.
AGENCYA dla ROLNIKÓW

w K rakowie, R ynek N r. 28 .

IT f łT n iP T I lP n  jednopiętrowa, z wy S\ a l i l l d l l u o j  gokim parterem, o 50
ubikacyach, z 4 frontowemi balkonami, staj
nią murowaną na 12 koni, ogrodem do 2
mrg., wolna od podatku na 22 lat, z pię
knym widokiem, przy ul. Karmelickiej pod
Nr. 66 i 67, jest zaraz pod korzystnemi
warunkami do sprzedania. Wiadomość na
miejscu u właściciela. [2409-3-3]

§

gSfws *1® a ffiłtaawedayB 
sfaŚklffiE ymdm neww® 
w y a  fcanlOB, kBta- 
i o » ,  k o k l a i i o w l ,  
h n i . a . o ł t l  1 WM.I- 
plam łoyryna.

Łyiessha od kstla& w sfe ls  M a s y  I 'śhozyeh. 
wy wystas®.

W Peryla, nłSoa Ylffcaae, 36, w Dra Ohs 
ble, -- w Irakowi® w spitm p. J. Xnmoptakisgr 
5 w aptece p, W. Bsdyks, — w Ctesmiowcaah w sp
isa* p. ©olfehowskSsgo, — we Lwowie w srtfoe* p 
frzyisnówskiegó. 71901-35-.!

Poszukuje się za dobrą prowizyą dla 
K r a k o w a  i innych miast w

a je n tó w
dobrze obeznanych w handlach korzennych 
i łakoci, celem wprowadzenia szczególnego 
towaru, którego odbj t jest pewny. Oferty 
znarz. W . 5 3 4 2  przyjmuje Biuro ogło
szeń H u f to lf a  l o u e  w H l e d i i l i i .  
L, Seilerstatte Nr. 2. (2564-1-3)

§  GlfłdowB

k; etrokce W*. -A3 , I I  p ię tro
. (na^mci x. gktij)

|PJ Wizel ie w t a  f*ou weiiod.ące h f.-rmacye 
n zitl ją 8l§ r.aicbętnjej l punktualnie.

K u p có w  h u rtow n yeh  mogących 
dostarczyć znacznej ilości su szo n y ch

J E L I T
waloyyoh

podpuszczków cielęcych i Je- 
_It baranich na struny, upraszam 
o nadesłanie najtańszych ofert pod 
lit. P. P. 323 do Haasemteina & Voqlera 
«  P r a d z e .  (2565-1-2)

PRAWDZIWE
Pigułki Horlson*

Pa Arthand Moulin.
N ajlepsze ze iro d k ó w  czyszczą
cych i  przeczyszcza jących  krew we 
wszelkich słabościach złego p r z y 
miotu, nadto  w  zołzach, liszajach , 
w yrzu ta ch  sk ó rn yc h  i  zepsuciu  

krw i.
Skład główny w PARYŻU u p. Arthaud Mou

lin aptekarza, 30, ulica Louis łe Grand, — w KRA
KOWIE w aptece p. Tranczyóskiego .pod Koro
ną” w Rynku głów.. — w ĆZERNIOWCACH w 
aptece p. Golichowskiego, — we LWOWIE w a- 
ptece p. Krzyżanowskiego. [1562-33-J

5 0 0  zlr.
zapłacę temu, kto przy użyciu

K«th«go wody na zęby
po 35 et. za flaszkę, kiedykolwiek 
dostanie boiu zębów, lub komu z ust cu
chnąć będzie.

Jan Jerzy Kothe, 
nadworny dostawca w Berlinie. 

Filia w fled n lu  I. Tiefer Graben 371.
W K r a k o w i e  prawdziwa tylko u p. 

I  Hammera naprzeciw kościoła N. P. Maryi 
1 u p. Józefa Klugera; w T a r n o w i e  u 
p. J. 6treisenberga. (2309 3 )

■JPonie* aż udało mi aig nabycie kilku partyj to- 
warów znacznie niżej ceuy fabryczne1, przeto 

sprzedaje je po następnych cenach.
P le d  podróżny 3*/, metf. dłng., I1/, metr. 

•zer., dobra maserya. sztuk* 4  35 oat
M aterye a s  plaiacze deazezowe z do

brej mlaj, metr po I zlr. 80 cnt.
OT&terye na mężylzowy, trwałe i dobre, 

metr. po 2 sJr. 80 cat.
M aterye n a  spodnie zimowe z dobrej 

wełny na 1 spodnie 1-17 metr. 3 2 Jr.
Bard o wielki wybór pięknych materyj na paltoty 

zimowe, spodnie, ubania, szewioty, kemsrarnu, bsje 
pilśnie, percvien, dossing i t p. (2513-4-16)
J a n  S t lb a r o w s b y  

w Bernie (ertlnn)
•Had fabryczny hartowny i częściowy

Czcionkami Drukami „CZĄtiU".
Wzory opłatnie.

Nakładem Księgami D .  E. F r i C d l e l n a  w Krakowie
WJIZIft

FIZ Y K A  DLA SZKÓL POCZĄTKOWYCH
D r. Jf. C rttgera , opracowana przez A n d fic J *  J ó z c ff liy b o .

Wydanie czwarte. — Cena 60 cnt. w. a.
| W  Nabyó można we wszystkich Księgarniach. (2586-2-3)

U P  C EG U I PAROWEJ
n U D R Y G E G O  B A R U C H S

w Ł agiew nikach
pod Krakowem

ma zaszczyt niniejszem zawiadomić Szanownych Panów Cospo 
darzy wiejskich, iż z powodu powiększenia wyrobu rur dreno 
wych w roku bieżącym cenę tyihże znacznie zniżył, a  miano
wicie: (2447-3-5)
Nr 3 Nr 4 Nr 5 Nr « Nr 7 Nr 8 Nr 9 Nr 10 Nr 11 Nr 12
zł. 11 zL 12 zł. 14 zł. 15 zł. 19 zł. 33 zł. 33 zł. 45 zł. 56 zł. 66

za 1000 aztau
na miejscu w cegielni parowej.

Z a r z ą d .

MAGAZYN
HENRYKI SCHWARZA

w H r a M o w i e 9 ulica Grodzka Nr. 88}
otrzymał na porę jesienną i zimową

wielki wybór nowości
w m ateryałach na suknie i ok rycia  d am sk ie ,

RÓWNIEŻ

modele paryskie i berlińskie konfekcyj
t  J. ok rycia , palefoty , kostium y i t. ii.

po cenach umiarkowanych.
M agazyn p rzy jm u je  do wykończenia w  ja k  na jkró tszym  czasie  

z a m ó w ie n ia  na wszelką konfekcyę dam ską w edług m odeli l. iu r n a li

Oprócz rozlicznych artykułów bławatnych i w zakres 
ten wchodzących towarów, poleca Magazyn także swe

SKŁADY KOMISOWE:
AtS?" P f ó t r a a  i bielizny stołowej 
fcCg* P e r k a l i  biały <-h na koszule, przeście

radła, poszewki i t. p.
9&3P i * O d § z e w e I i  dla zakład, krawieckich 
f c ?  H o l d e r ,  p l e d ó  w  i s u k n a  z fa

bryki Sławuckiej, (2442-3-5)
W KOŃCU :

berlińskiej farbierni Spindlara.
Próbki i cenniki na żądanie franco.

-S3
45
c
S3»
u.

ZSu«sa83W
©&.

Dra Anjela IśMlecsenia inną wodą w Mratel i
(n a  l i l ą s t u  a u it iy a e h lm ).

Najbliższa stasya ko?*jowa K legenhala oddalona o jłdno miłe. 
ciała, kąpie’6 i,Tii».iowe Otswr;y pracz cały rok.

: as s  s ;  3S a? as s  a? as as as as jmi as sg sk ss sk i
E!ektroterap;a, gniecenie 

(2552-3-)
ssEaBSK.sKstścaK:

Dyrekcja dóbr 
Lanckorona-Izdebnik

>odaje do wiadomości, że przyjmuje mło
dzieńców z dobrem wychowa
niem na praktykę rolniczą za
opłatą mieszkania, wiktu i wszelkich wygód.

Gospodarstwo oparte jest na intratnym 
chowie bydła. [2510-3-5]

Bliższych szczegółów udziela Dyrekcya 
w drodze korespondencyi, poczta Izdebnik.

DO APTEKI
A. B ln m e n th * la

w ŻYWCU-ZABŁOCIU 
potrzebny jest praktykant. Zgłoszenia 
przyjmuje odwrotnie pocztą. (2544-3-6)

nm-
M i m * *  h»ty<fonńtuł i &  *ł»wn̂  

I.1TOM, gdy me pomaga juz śaden środek - 
FI. 40 o. — W Krakowie w apt. E. Stookmara

(1837 5 i

ł a n

płaszcz deszczowi
.  .  to (2553 3)kieszeni

zrobiony jest z le h h łr j  jn h  
ho materyi — i waży mniej wiece 

trzecią częśó 
=  ('A) hUogranta! —

Mcterys jest jednas nsder s l ą, bftr. 
dzo gibki i juź wypróbowaną, Piag*cs 

z kaptarem kosztuje od
J e d e n a s t u  z łr .

wzwyż. Wzory i objaśnienie do
oia samema miary odwrotną poczta

P a g e t  & C
j nerwsza fabryka materyj nieprzemakaln., 

fltadt* Rlemergasse Mr. 13 
W Wiedniu.

U Z IK Ł A

Dr. Stelnbaehwr’a.
1) Podrfsznik do zachowania aig przy leezenin I 

natnralnem. Cena (6 m ank .
2) Niemoc męzka i radykalne uzdrawianie ta-1 

kowej. Cena 6 marek.
3) Choroby henioroidalne, ieb stan i prrebi«g. 

Cena marek 7 50. (1650 4 5)
4) Szkarlatyna i żs-miao. C -m  3 marki.
5) Krup i brunateośó skóry. Cana marek 2 60
6) Aftrna, stłustsczenfe eer<;a, oi.vłośó. M. 120.
7) Podręcznik chorób kobiecych. Macet 6. 

Obznamis ją  ze skntknjącem od i at zarhowa-
o'ewi tię przy natn-alnom leezen u Steinbscbffr’a 
i są do nabycia n nas, ja ło tef i pros ekta z Ha dn. 

P;zajmowanie cho>yoh ma miejsce ciągle. 
Radcy dworu Dra St inbacher’a

Zakład naturalnego leozenla Brnnn- 
tbal (Monachium) .

Najf. amerykańskie 
sztylty drewniano

dostarczam w workach po 25 kilo, 
za 100 kilo po złr. 20 na miejscu 
w P r a d z e ,  bez doliczenia worka.

Wszelkie potrzeby 
dla szewców

hurtownie po cenach fabrycznych.

Zygmunt itaack
w Pradze, Wenzelaplatz Mr. 15.

(§281910)

P P .  L e k a r z e
zamieszkali w Krakowie, raczą po 
dać do D r u k a r n i  * Czasu" adres 
swego mieszkania, w cela bez
płatnego umieszczenia 
w Kalendarzu krakow 

Skim na rok 1881.

O g ł o s z e n i e .
Ir. 24249. (2591-2-3]

Magistrat stoł. król. miasta Kra 
kowa podaje do powszechnej wia
domości, iż celem sprzedaży tego 
rocznego zbioru owocu z drzew 
kasztanowych miejskich na plauta- 
cyach i innych miejscach rosnących, 
odbędzie się w dniu 21 wrze
śnia r. b. w gmachu Magistratu 
w biurze Wydziału Igo o godzinie 
12ej przedpołudniem publiczna 
licytacya.

Na pierwsze wywołanie ustanawia 
się cenę w kwocie 30 złr. w. a.

Wadyum wynosi 10 złr. w. a., 
które przed licytacyą w kasie miej
skiej złożyć należy.

Dehlaracye piśmienne do godziny 
12ej przyjmowane będą.

Kraków dnia 9 września 1880 r.

OSOSBA w wieku średnim, 
do wszelkich robót 

ręcznych uzdolniona, znająca się doklad 
nie na gospodarstwie wiejskiem, zostawała 
dłuższy czas w domach obywatelskich, po
siada zaszczytne kwalifikacje, poszukuje 
miejsca w Galicyi. Wiadomość u p. Qry 
gara w Krakowie, w składzie cygar, Rynek 
główny, dom Wnej Kirchmayer. (2542 2 8)

Zaopatrzywszy mój skład w świeżo nadeszłe
forteplana

polecam takowy Szanownej Publiczności. 
Bronliława Gabryehka,

Kraków,, ul. Bracka L,s 157t 
Utrzymuję zarazem Biuro umiesz

czeń bon 1 nauczycielek wszel
kiej narodowości. (2497-4-10)

S n b j e k t
gruntownie obeznany z handlem galanteryj
nym i sprzedażą może znalelć za
raz miejsce w handlu galanteryjnym 
w Warszawie.. Kopie świadectw proszę 
nadsyłać pod adresem: W ł o d z i m i e r z  
Kaniewski, Warszawa, tilira Se
natorska pod Nr. 22. [2592-2-3]

Nauczycielka
wykwalifikowana we Francyi ,  II- 
t l z l e l a  lekcy! francuskie
go jeżyka, tudzież nank 
szkolnych w Języku wy
kładowym francuskim. 
Godziny konwersacyi francuskiej po- 
edynczo i zbiorowo. Adres w księ 

garni p. Krzyżanowskiego, Rynek głó
wny A. B. w Krakowie. (2549-2-5)

In  Pnnlięh lodv Of distinction offers her- 
111 DUyhoU IflUJ self as companion without 

salary to an aristocratie polish family. Adres 
V. 662 Haasens'ein & Vogler Dresden .  

(2558 2-2)

V I d T a A  z Pierwszego lub drugiego ro- 
l l v a v l l  ku praktyki, znajdzie natych
miast miejsce w  ap tece  13. D enkpra  
w X e i a J s k u .  [2516-3-3]

Płuzoie, kalosze
wszelkie wyroby gumowe

poleca (1714-19)

Wilhelm Fenz
W KRAKOWIE

Do urzędu pocztowego 
w Skrzydlny

poszukuje się od 1 listopada 
>• r. ekspedytora lub ekspedytorki 

pocztowej, lub osoby posiadającej 
praktykę pocztową. 

Bliższych szczegółów udzieli wła
ściciel tych dóbr pod adresem: Z. 
P. poczta S k r z y  dl  na za listami 
opłaconemi. (2453 3-3)

Doikoaałe

i ;  unpielstie i wjcitowawoie
plee*

Józefina ichalllnger
ztklad nmliszozintK
W li Ania, w połączeniu z dobrym i tanim 
pen.yonat-na dla guwernantek i t. d.

W  ®e»a* S  G rabeo SS H5 (dawniej 
Ruthentłur.mstrasse 9.) (2f.51 2 6)

5 0 0  z lr .
*pi*«9 tsmn, który po uiyeiu BUmlcwm 
Aa mat fi węfeów I m i .  po 9 0  m. Hedykol-

bólu z§bów dostanie, lub komu s ust euefca^ 
sędsie. Opakowanie 10 a. osobno. W t l f e .  s s a s le *  
* r W ła d a ła ,  I , ,  R e g le n u g ig a e a e  4 .

I'ylko iia w tlilw a  w Krakowi® u E. gtoeksna- 
jra, aptek. ~  w Tarnowie n Jullrua Reids, antek. 
s ri2P437-l

fienrsse prsedslętdorstwo popebon 
„Concordia**

podzielone na klasy, z większą lab mniejs 
szą okazałością, posiada wybór t r um i e n  
metalowych i drewnianych, pościeli śmier
telnej , k a r a w a n ó w ,  powozów, wieńców, 
krzyżów, pomników, itp. przyborÓw pogrze

bowe po najtańszych cenach.
Skład i zamówienia na pogrzeby przyj, 

muią sie pod L. 50 przy ul. Smol e ńsk  
Krakowie. (2462-4-5)

J .  P ę k a l s k i .

M k i  salonowe!
w paczkach po 40 c.ipo30c. — Plsosk 
królewski przekładany 1 złr. 50 c.—Paczka 
przekładanych pierników konfiturą, za 50 
c. — Całusków 30 za 25 c. — Grymasi- 
ków 30 za 20 c. (2240 4-6)

W FABRYCE PIERNIKÓW
M. iHolęeklege

w SRAKO WIE przy tdićy Brackiej 
pod Nr. 168.

Krawcowa
udnela kroju ze dni 14 I fjrm, przyjmuje kołdry 
t płaszcze do szycia, do msaziny po 2  łokcie za 
1 cnt., przykrawa suknie i chodzi dó rabót po do
mach prywatnyjh. — Ulica św. Rocha Nr. 461. 

(2535 3-3)

APTEKA „POD H l i a r
Konstantego Wissniewsiiego

w Krakowie przy ulicy Floryańskięj 
e ł n y m z l*  św ia ta

Vody mlneralB«
tak krajowe jakoteż zagraniczne

sprz< 
też poj

e takowe skrzyniami-jako-edaje tak( 
ijedynczo. (1911 18 )

Poszukuje się

z dobremi świadectwami. Zgłosić się de 
zarządu dóbr Z a c z e r n i ę ,  poczta 
Rzeszów, (2532-3-3)

NA WOLI JUSTOWSKIEJ 
w ogrodzie K. Langiego

są do nabycia WYSADKI TRUSKAWEK: 
May Queen. Marguerite. La Constants. 
Souvenir de Kijów, Jucunda. 8ir Harry. 
W onderful. Sto za 9 złr. w. •• »  

POZIOMEK do zimy rodzących: Trouil- 
let. La Maudonaise. Dzleslęó za 1 

złr. w. a.
Zamówienia przyjmuje księgarnia pana 

F r i e d l e i n a  w Krakowie. (2527-46)

HANDEL
E d w a r d a  F n c h s a

w  K rakow ie  
odbiera codzień ś w i e ż e  przesyłki 
owoców, jakoto: brzoskwinie, 
gmszkl, Jabłka, śliwki 
węgierki, wszystko w przednich 

gatunkach, oraz 
winogrona badeńshle, 
Yhslanskle kuracyjne, ró

wnież i węgierskie. 
Wszelkie zamówienia uskutecznia 

odwrotną poezją za zaliczką. (9458 s-8)

Do vpajp oil in. Michała
całe U. piętro, składające się z 6 
jokoi i kuchni, 2 dla służby, stry- 
chu i piwnicy. Na żądanie może bjó 
dodaną stajnia na parę boni i wozo
wnia na powóz. — Wiadomość przy 
ulicy św. Jana L. 808. (2534-3-3)

Winogrona
doiraiłe i słodkie, śefeio  zeranięts, ?c»ył»m w 6 
k lo skrayneczkach pocztowych po 1 złr. 60 ci. •• 
ołetnie do k»śd»j etsc-i pocztowej; kol?ją k io  po 
18 cnt. na roiejseu tutaj. Wszystko wł. z op*Vowr= 
niem, b ru 'to  za netto. (2237-7-7)

Edward Rittinger 
w  W e n e h c h  (w połud. W fgm eh),

OfEBAOYE
a )  przy o | r a n l s s c a e j  tył- 

—  ko e łr a a le  (piemia od jO do 
7  V f i k l i H t l 80 ih* 2» 5C0I zł efektów 4 

hausse łab baisse; b )  c»y 
TT kurta o p a d n ą  lub lig p o d -  
« n ł o .ą  (Stallage); • )  orzy oa» 

ł r o y s a a n ła  w  d e p o a y e łe ,  póki >f kta nie 
dadzą »!§ zjskowme zrealuować. H a p e a  o p e . 
tesslaesjzs^ p a n h t s a l n l e  i d y a h o e ta le . 
I a t e i e i a  I tn n e o re y a ln e  t j l h o  20 do 50 »łr. 
)?kiycia za 1010 złr. efektów. Prawisya ty lk o  

50 r. gfiT“ Niepotrzeba pokrycia p o łó w k ą .  Wag 
Pnn&tua’.ne nstuteczoicaie wsiełki«h aasnó* 

w le ń  ■ p ro w ln o y ł tudz ef wszelkich zleceń 
wchodzących w I n te r e s  n a l a n y .  

O b ja ś n ie ń  udziela fsonowo, bezpłatnie firma
BA N KH AU 8 „ L E I T H A U

Haimai & Eidi e; (230 <-2 >2)
w  W te d a la ,  H eld en eclraso  Kr. ł . , l f .

OdpowieMsky rządcą Drakami Józef lakomUki.


